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Dziś
Jutro ntH

św. Remigiusza 
św. Leodegara

M
W)

Ewmenya Pr. 
Trofyma M.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. N aczelny R edak tor i W y d a w c a : Ludwik Masłowski. Wschód słońca o g. 6 m. 5 

Zachód „ - 5 m. 33
Długość dnia godzin 11 minut 28 
Ubyło dnia od wczoraj 3 min.

Ijazd  o a H ó w  niemieckich,
Teeoroczny zjazd partyi sooyalno-demo- 

kratycznęj w Niemczech odbył się w tych dniach 
w Lubece. Przybyli nań także delegaci fran­
cuskich, holenderskich i austryackich sooyali- 
stów Delegatami austryackimi byli Perners- 
torfer i Adler. Pierwszy zaznaczył, że między­
narodowa solidarność socyalistów, o której w 
Niemczech się tylko mówi teoretyczn’ 6, w Au­
stryi jest w praktyce przeprowadzona, gdyż 
sooyaliści austryaocy tworzą jeden związek par­
lamentarny, do którego należą różne naroutf- 
wości. Adler zaś p< lniósł, że socyaliści au- 
stryacoy zawdzięczają swe «ukcesa łączności 
z niemieckimi i dlatego uchwały tyoh osta­
tnich są ważne i dla Austryi.

Ze sprawozdania kasowego, wykazującego 
ogółem 322 934 marek dochodu, a 291.778 mk. 
rozchodu, na szczególną uwagę zasługuje to, 
że w pozycyi 35.911 mk. na agitacyę wybor­
czą mieści się suma 20.000 mk-, którą socyali­
ści niemieccy dali austryaeknm na ag tacyę 
podczas ostatnich wyborów w Austryi (do łoa- 
'y państwa i do sejmu dolno-austryackiego),

Jah na wszystkich teraz wiecach j zja­
zdach politycznych w N ‘.emczech, także na te­
gorocznym zjezdzr.e socyalistów wyłoniła się na 
wstępie „dyskusya polska". Zagaił ją  poseł 
Pfannkm i, oznajmiając, że zarząd centralny 
zerwał łączność z socjalistami polskimi, gdyż 
zażądali oni odrębnej organisacyi, Poseł Lede- 
bur przemawiał w duchu pojednawczym i 
wniósł rdzolucyę tej treści: „Zjazd spodziewa 
mę, źe Liebawem będzie przywrócone współ­
działanie ogółu towarzyszy z polskimi “ Socya- 
liści polscy Bieskiewicz (delegat poznański) i 
W m kiewicz (delegat szląski) oświadczyli, że 
polscy socyaliści pragną we wszystł ich kwe- 
styach politycznych iść razem z i iemieckimi, 
ale domagają się odrębnej organizacyi w zie­
miach p skich, gdyż należą do innego narodu 
i mówią innym językiem.

Kolończyk Hengstbach zarzucił polskim 
socyalisLom, że chcą wykształcić robotników 
polski' h nie na socyalistów, leuz tylko na Po­
dków, któizy sympatyzują z socyalną demo- 

kraoyą. Jeszcze ostrze! sformułował ten zarzut 
niejaki G ogow skj, a dodał, że „towarzysze pol­
scy" we wschodnich prowincyach wcale nie 
domagają się osobnej organizacji, a żądanie 
delegatów jest tylko sztuczką, mającą ich uwol­
nić ad kontroli. Gdy odezwały się gwałtowne 
protesty ze slrony delegatów polskich, zabrała 
■los znana socyahstka dr. Róża Luzemburg i 

w gwałtowny sposób zarzuciła mówcom pol­
skim blagę i kłamstwo. Zaznaczyła, że wpra­
wdzie socyaliśol chcą bronió uciemiężonych 
Polaków, ale o w. delegaci polscy nie są wcale 
sucyaUstami, bo np. Bieskiewicz m ówił w Po­
znaniu do robotników, że kpi sobie z wszelkieM 
uchwał kongresów i zarzą u głównego. P. Lu- 
zemburg żądała, aby zjazd nad „nai wnym" 
wnioskiem Ledebura, którego uniósł altruizm, 
przerzedł do porządku dziennego. — Przema­
wiało jeszcze kilku mówców, poczem tę dysku- 
syę polską zamknięto, a na jednem z później ­
szych zebrań zjazd uchwalił przejść nad poje­
dnawczym wnioskiem Ledebura do porządku 
dziennego. Uchwała ta spotkała się z uznaniem 
wszystkich antipolskich dzienników, tak kon­
serwatywnych, jak i liberalnych.

Bardzo interesującym epizodem w obradach 
zjazdu była dyskusya nad działalnością Bern­
steina, którą niedawno scharakteryzowaliśmy 
w Przeglądzie. Bebel atakował Bernsteina i za­
rzucał mu, że walczy tylko na wewnątrz, to 
jost z socyallotami, a nie na zewnątrz, z wro­
gami sooyabzmu, że wygłasza mowy na zebra­
niach przeciwników partyi socyalistyoznej i 
że swą działalnością naukową rozbija solidar­
ność partyi.

Bernstein zbijał te zarzuty; zaznaczył on,

że stronnictwo socyalno-demokratyczne aumnie 
nazywa siebie stronnictwem naukowem, je ­
dnakże potępienie dążeń m ówcy świadczyłoby 
o tern, że stronnictwo boi się dyskusyi najko 
wej. Jeżeli nazwa „socyalizm naukowy" ma 
ozuaozać, że wypow-edziano już ostatnie sło­
wo, to mówoa pragnie, aby tę nazwę zmienio­
no na „socyal sm krytyczny".

Wniesiono dwie rezolucye: jedna żądała, 
aby zjazd oświadczył się za swobodą naukowej 
k ry ty il w obrębie party i socyalistyoznej, ale 
przytem naznaczył, że nie widzi powodu od­
stąpienia od dotychczasowych zasad. Druga 
rezolucya, którą podpisali między innymi Be­
bel i Singer, wprawdzie talrźe nibyto uznaje 
potrzebę krytyki, ale zawiera naganę dla 
Bernsteina. Do tej rezoluoyi przemawiał jeszcze 
Kautsky, najzaciętszy przeciwnik Bernsteina. 
Powiedział, że kto pragn ’ 0 gimnastyki umy­
słowej, ten znajdzie ku temu dosyć sposobno­
ści w walce przeciw krytyce przeciwników 
socyalizmu, Bernstein jednakże od trzech lat 
krytykował tylko socyalistów i za to zyskał 
pochwały wrogów' socyalizmu, którzy teraz 
ciągle powołują się na Bernsteina, a to szko­
dzi agitaoyi socyalistyoznej. Rautsky wzywał 
Bernsteina, aby wrócił do dawnych tradycyi 
socyalizmu.

Niektórzy m ówcy żądali odrzucenia rezo- 
lucyi Bebla, gdyż zawiera ona niejako potę­
pienie Bernsteina. Bebel zastrzegał tię przeciw 
zapatrywaniu, że on chce ograniczyć swobodę 
krytyki, jednakże nie podoba mu się działal­
ność Bernsteina, który wprawdzie położył 
wielkie zasługi dla partyi socyalno-demokra- 
tycznej, ale w ostatnicn latach te ze sługi zni­
weczył. Gdyby —  rzekł Bebel — pertya była 
poszła w kierunku, wskazanym przez Bernstei­
na, dziś leżałaby ona w gruzach.

Ostatecznie przyjęto 203 głosami przeciw 
31 rezoluoyę, skierowaną przeciw Bernsteinowi.

A zatem olbrzymia większość delegatów 
tern samem oświadczyła, że nie chce krytyki, 
chociażby ona pochodziła od gorliwego i nie­
wątpliwego socyalisty, że boi się tej krytyki, 
po prostu, że chce służyć idei socyalistyoznej 
w sposób bałwochwalczy. Bernstein to nie
wróg socyalizmu, lecz z przekonanie zwolen­
nik jego, ale przytem jest krytykiem uczci­
wym, który nie chce zagłuszać swego sumie­
nia i pragnie być socyalistą w dobrej, a nie
W zlej wierze. Inaczej, Juk się pokazuje, zapa­
trują się na tę kwestyę wszyscy prawie, z nie­
licznymi wyjątkami, reprezentanci partyi so­
cyalisty czn ej. U nich popłaca fanatyzm, dla
nich teorye socyelistyczne są bożyszczem, któ-
rego tykać nie wolno nawet bronią zdrowego 
rozsądku i uczciwej krytyki. Takie zdema­
skowanie socyalistów, którzy chełpią się na­
zwą „naukowych polityków", jest faktem bar­
dzo ważnym i znamiennym.

Oprócz tej teoretycznej dyskusyi dotknięto 
jeszcze spra wy niomieokiej taryfy celnej i trak­
tatów handlowych. Bebel przedłożył rezoluoyę 
w tym przedmiocie, w której powiedziano: 
„Projekt taryfy celnej poa każdym względem 
przekroczył najgorsze obawy, jakie obudzić 
moUa jego geneza, oraz antecendenoye jego 
twórców. Jeżeli projekt ten stanie się ustawą, 
to zada on śmiertelną ranę żywotnym intere­
som ogromnej większości narodu, podczas gJy 
interesa agraryuszy i złączonej z nimi wielkiej 
burżoazyi będą forytowane do najdalszych gra­
niu i w sposób najbezwstydniejszy. Taryfa ta­
ka byłaby niesłychaną 1’ chwą ohlebem i ży ­
wnością, sprowadziłaby zubożenie i wygłodze­
nie klasy pracującej i jej ujarzmien;e przez 
feudalizm agrarny i przemysłowy ; prócz tego 
naraziłaby ona Niemcy na nieprzyjaźń wszyst­
kich narodów cywilizowanych i zizolow ałaby je  
pod względem ekonomicznym i politycznym".
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H U R A G a N
Powieść historyczna

przez
W a cła w a  G ąsiorow sU łego.

(Ciąg dalszy).
Starucha podreptała, drzwi za sobą szczel­

nie zamykając.
Szlachetka uśmiechał się, targał małe wą­

siki i mrugał małemi, świdrującemi oczkami. 
Żubrowa zaczęła powoli:

— No, kiedy waszmość świadom jesteś na­
szej biedy.-., więc powiadać mu drug . raz nie 
bęaę....

— Chcecie się stąd w ynieść! Pewnie — słu­
sznie. Ale to niełatwo, niełatwo! Wisła przed 
dwoma dniami stanęła!... Możnaby brodem pud 
B elanami.... Tylko przejść może i nietrudno....
e°z co dale’ ?...

— Dalei?... To już głowa!...
~~ He, he! Rozumu m! Glejcik jest.... a i je ­

szcze coś się znajdzie! Nie ciekaw jestem —  
takie czasy,,.. bez tego ani rusz!...

-w waszeci możemy liczyc?!...
1 'iężka w ypraw a! Samemu nie poradzi!

zeba chłopów przynająó! Za by*.e co nie 
pójdą! Sześciu najm niej!

Markiotanka poruszyła s ij niespokojnie.
— Sześoin ?... Na cóż tylu ?

Nie można mniej, nie można! Zarobić 
każdy musi!...

— Ileż ?...
— ? o  trzy dukaty na g łow ę!
— Trzy dukaty!'
—. Nie drogo! Jak sobie chcecie. Inny i za

sto się nie podejmie... Żartów niem a! W iecie, 
jik ie  prawo wydano, pochwycą i rozstrzelają 
jak nic.... Ryzykantów trzeba. (Ii póidą, ale 
muszą, w iedzieć, za, uo idą!... D o b r z e  mówić je j­
mości.... Mnie nic do tego, lecz chyba dla je ­
dynej satysfakcyi na wyprawę taką się nie 
ważycie....

— Ileż razem?....
— Dwadzieścia pięć i kwil!...
— A  kiedyż ?!
— Dziś, zaraz! Okazya się trafia. Odkładać 

nie ma co ! Z każdym dniem będzie trudniej! 
Francuzi o przeprawie myślą!... Lada dzień 
ruszą się do budowy mostu!...

Krupkowa wniosła miód, kubki i nalała.
—  W  wasza ręce! — przypiła wesoło mar- 

kietanka. — Niech będzie; siła dukatów żąda­
cie, lecz niech tam !... Za pomyślność !...

— Za pomyślność! Niby to drogo, a czasem 
tanio wypadnie. W szystko zależy od spra­
wy... Nie żal cza se m  wyrzucie... jak grosz świe­
ży napłynie!...

— Spięte słowa! Nie ż a l ! Ot, wdowa jestem 
zgoła b iedna..

Żubr poruszył się niespokojnie.
—  Jakże co, przecież to wasz mąż! — upo­

mniał Dutkowski.
—  To i co ?  Głuchy!... Kaleka, bez mała 

nieboszczyk! O ! A  już się do kubka przypina.., 
Z  nim tak zawsze! Na picie to rozum ma! Co... 
co robić!,.,

—  He, h e ! Czasem taaa głuchota to się 
akurat w por^ zjaw i! — zauważyła i '■ miczuie 
Krupkowa, m m gejąc nieznacznie na Dutkow- 
skiego. Żubrowa ndała, że nie rozumie przy­
tyku.

— Co waópani! Gdzieżby takie nieszczę

i

Po wizycie wojskowej.
Piszą nam z Wiednia, 29 września :
Batalion niemiecki dziś opuszcza Wiedeń. 

Jako afim acya sojuszu austryacko-niemieckia- 
go ta wizyta wojskowe wywiązała się należy­
cie ze swego zadania. Ten cel w izyty podnosi 
dobitnie w dzisiejszym epilogu Fremdenblatt. 
Półurzęaowy organ ministeryum spraw zagra­
nicznych przypomina t kże historyczm fakt, 
że zawarty w r. 1879 oujusz Austro-"Vtr ęgmr z 
Niemcami tworzy nod\ "linę gmachu pokojowe­
go, był pierwszym w ędzie owych sojuszów, 
Które następnie powstn y  również w celu za­
bezpieczenia pokoju (trójprzymierze i alians 
fraucusko-rosyjski). I  to także jest niewątpli­
wą prawdą, choć na pierwszy rzut oka brzmi 
jak paradoks, że silne wojska tworzą podstawę 
tego pokoju, czyli, jak się wyraża Fremdenblatt: 
„wojska stanowią pośrednią rękojmię pokoju". 
Jak z ogólno-austryaofc-ego, tak też z naszego 
narodowego stanowiska na tę ponowną afirma- 
cyę sojuszu Austro-W ęgier z Niemcami może- 
my spoglądać z zadowoleniem.. Polacy w dele- 
gacyach od r. 1879 zawsze wsp.crali tę kombi- 
naoyę, nigdy się jej nie sprzeciwiali, w tej 
mądrej tt ;tyce wytrwali taŁźe w ostatniej se- 
syi, chociaż wewnętrzna polityka pruska zna­
cznie nam to utrudnia. Z drugiej strony po­
słowie nasi zawsze przyczyniali się gorliwie 
do wydoskonalenia organizacyi wojskowej, któ­
ra stanowi najpewniejszą rękojmią niezawisło­
ści państwa i... aliansów, o czem np. lioeralne 
stronnictwo niemieckie często zapominało. Nam 
zatem nowa afirmacya sojuszu nie sprawiła ża­
dnej przykrej niespodzianki, ani żadnej poli­
tycznej klęski. W  pałacu m-nisteryum sprew 
zagrau cznyeh rezyduje Polak nr. Gołucnowski, 
funkeye głównego komisarza do przyjęcia g o ­
ści niemieckich pełnił napitan sztabu jeneral- 
nego W ójcik, Polak, kfóry niedawno powrócił 
z Chin, gdzie był przydzielony do głównej 
kwatery sprzymierzonych wojsk europejskich. 
Ani jeden, ani drug: w tej pot-zebie nie ooknął 
się w sprzecznośoi Z wytrawną poi tyką na­
szych członków delegacyi, odmienną od... po­
lityki niektórych dzienników!

Ludność wiedeńska zachowała się z wzo­
rowym taktem. Pomiędzy Francuzami nastrój 
co do soiuszn z Rosyą chwieje się ciągle po­
między' wstrętnym Kzantynizmem a zaścian­
k o w ą  b u lą  r e p u o iik  icną, która zaznaczyła się
w nieprzyzwoitej przemowie soeyalistyeznego 
burmistrza starej stolicy koronacyjnej do cara, 
albo też w deklaracyi soeyalistyeznego burmi­
strza Lille, Delorego. że miasto uminacyę 
i dekoracyę zachowuje „nour le jour ou le 
peuple russe sera delivre du joug abominable 
sous lecpieł il est encore oouche" (aa dzień, 
w którym naród rosyjski będzie wyzwolony 
z jarzma ohydnego, które dotychczas dźwiga), 
co wprawia w ogromny zachwyt dzisiejszą 
Arbeiisr Zńtung ! W  W iedniu wprawdzie teo- 
rya wyłącznie wojskowego przyjęcia gości nie­
mieckich o tyle uległa zmianie, że na dworcu 
witał .ch w imieniu miasta dr. Lueger. Mowa, 
którą wygłosił przy tej sposobności burmistrz 
wiedeński, posiadający różne wady, aD nie po­
dejrzany wcale co do swych dynastycznych 
i austryackich przekonań, była zupełnie odpo­
wiednia, przyzwoita, równie daleka od apoteo­
zy sojuszu z Nlemeam , jak od demokratyczne­
go fanatyzmu a la Dełory. Szerokie zaś war­
stwy ludności witały gości niemieckich sym­
patycznie, ale bez wszelkiej przymieszki de- 
monstratywnej. Że W iedeńczycy umieją czasem 
nadużywać takich sposobności do demonstra- 
cyi, przekonaliśmy się o tein, spoglądając 
w czerwcu r. 1892 na burzliwe owaoye dla 
B ’ smerka, który wteay przybył do W iednia 
na ślub syna z hrabianką Hojos. Była to de- 
monstracya uliczna przeć’wko rządom Taaffe- 
go. Od tego czasu nastrój ludność: wiedeńskiei 
widocznie uległ znacznej zmianie. Przesilenie

nastało w ulicznych demonstracyach w listo­
padzie r. 1897. Obecnie wzburzone fale uspo­
koiły się: batalion niemiecki, maszerujący
w różnych kierunaacb głównemi ulicami stoli­
cy me wywołał żadnej demonstracyi anti- 
austryackiei , ani nawet anti-ministeryalnej! 
Nie było żadnego rozdiwiąku.

Oszustwa w bankach niemieckich,
Zdaje się, źe minie dużo lat, nim jakie- 

k olriek  państwo na świecie dostarczy tak ob­
fitej kroniki skandalów finansowych, jak obe­
cnie cesarstwo niemieokii >. — Defraudacye i o-' 
szukańcze bankructwa zdarzały się ostateczr le 
i w innych państwach, ale me było jeszcze 

l wypadku, ażeby te kradzieże grosza pubiiczne- 
| S° były tak olbrzymie, aby dokonywane były 

równocześnie w tylu miejscowościach, i ażeby 
naczelni dyrektorowie instytucyi fina sowyeh 
oKazywali taką pomysłowość zbrodr czą, jak 
pŁnOY.ue dyrektorowie niemieckich instytucyi 
finansowych i przemysłowych. Z  całej powodzi 
skandalicznych faktów wystarczy przytoczyć 
kilka najbardziej drastycznych: W  pruskich 
bankach hipotecznych stwierdzono np., że w y­
puszczono za kilKU milionow listów zastawnych, 
których podkład stanowiły hipoteki wcale nie­
istniejące, w banku przemysłowym w Heil- 
bronn w W ’ tembergii dyrektorowie zabierali 
bez ceremonii depozyty osób prywatnych, 
wieźli je  do Frankfurtu i tam zastawiali, dy­
rektor y elkiej nadreńskiej fabryki akcyjnej 
Terknden kazał wydrukować sobie cały stos 
ekcyi przedsiębiorstwa, na którego czele stał, 
zaopatrzył ,o sfałszowanymi podpisami człon­
ków ćyrekcyi rady zawiadnwczoi i komisarza 
rządowego, poczem zastawił je  w rozmaitych 
bankach za półtora miliona. — Do tych skan­
dalicznych iktów przybywa obecnie nowe, 
wyrafinowane milionowe oszustwo, popełnione 
w v/rocławiu przez dyrektorów tamtejszego 
związku przewoźników okiętowych, Schostaga 
i Breslauera, z których pierwszy zastrzelił się, 
gdy oszustwa jego wyszły na jaw. a drugi zo­
stał aresztowany. W edle dotychczasowych wia­
domości oszukali oni rozmaite banki w Niem­
czech, tudzież czeski Umonbank w Praaze na 
przeszło pięć mnionów marek, być może je­
dnak, że suma ta okaże się później znacznie 
wyższą gdyż przy wa?y atkich dotychczasowych 
kradzieżaoh bankowych podawali Niemcy z re­
guły początkowo mniejsza sume, riż  rzeczywi­
ście skradziono, aby nw przestraszać publi­
czności, a przedewszystkiem akcyonaryuszy o- 
grabionej instyducyi. Oszustwa swe popełniał’ 
wrocła wscy dyrektorowie w ten sposób, źe wy­
stawiali urzędowe rewersy ra oddane wrzekomo 
wrocławskiemu związkowi do przewozu towary 
i te rewersy zastawiali w bankach, — później 
jednak pokazało się, że to by ły  rewersy sfin­
gowane gdyż towarów, na które je  wystawio­
no, nikt nigdy wrocławskiemu związkowi prze 
wożników do transportu nie oddawał, Rewersy 
takie nazywają się w języku kupieckim ,,Ke- 
nossement" i są w obrocie handlowym bardzo 
ważnym czynnikiem, gdyż banki przyjmują je  
w zastaw tak, jak każdy inny dobry papier 
wartościowy. Bez możności wcześniejszego spie­
niężania takich rewersów niemożliwym by był 
wprost ruch eksportowy i importowy w d zi­
siejszych rozmiarach, gdyż producent nie może 
czekać na zapłatę za swój towar, aż gdy go od­
biorca otrzyma, lecz musi mmć wcześniej pie­
niądze. Sami przewoźnicy dają mu z reguły 
zabczkę i cały interes spedytorski opiera się 
tylko na tej zasadzie, źe towai oddany do prze­
wozu może być spieniężony wcześniej. Rewer­
sy tedy transportowe, czyli t. zw „Konosse- 
ment" odgrywają w stosunkach kupieckich ta­
ką samą rolę, jak warranty na zboże lub że­
lazo, złożone w magazynach. K to bowiem po­
siada taki rewers transportowy, ten jest upra- ,

wniony odebrać towar w nim opisany na miej­
scu przeznaczenia.

Dyrekcorowii. związku wrocławskiego tak 
sprytnie popefniali swoje oszustwa, źe przez 
długi _ czas wprost niepodobna było wpaść na 
trop ich sprawek Oto np. w czeskim Union- 
oankt zastawili oni za 900.000 marek rewersy 
na oddanie wrzekomo do transportu 60.000 m v  
trycznych centnarów cukru. Oprócz tych re­
wersów złożyli oni banków, także police towa­
rzystwa asekuracyjnego, potwierdzające, że ten 
transport zabezpieczony został przeciw wszel­
kim możliwym wypadkom, a nadto złożyli c e r ­
tyfikat, stwierdzający przeprowadzoną 'analizę 
chemiczną tego cukru. —  W iększych rękojmi 
chyba żaden bank nie może wymagać, to też 
i czeski Dnionbank bez wahania zlom bardów ał 
te rewersy, a tymczasem pokazało się, że tego 
cukru wcale nie ma. r

Oto najnowsze sziuezk z państwa „boja - 
źni Bożej i aobrych opyczajów - — Oczywiście 
wrocławski związek przewoininów musiał zgło­
sić sądownie swe banu lUctwo gdyż odpowiada 
za wszystkie rewersy, wystawione przez swych 
oszukańczych dyrektorów

Gorączka kolonialna.
Stanął podobne przed kilku dniami ukłLd 

między Anglią a Niemcam o poaział .airyki 
wschodniej, która dotąd przeważnie nominal­
nie należy do Portugalii, w gruncie zaś rzeczy 
skład", się z krajów murzyńskich niezależnych. 
Brytania zapierze wszystko od graniu kolonii 
Natalskiej do rzeki Zambesi, dalej na północ 
zaczną się ziomie niemieckie, a Portugalia 
otrzyma wynagiodzenie pieniężne, które po­
zwoli je., w yorrąć z długów i uniknąć grożą­
cego bankructwa.

Dążenie do kolonizacyi, do zdobywania 
terytoryów w krajach dzikich, ozy to gw ał­
tem. czy podstępem, czy z zachowaniem for­
malnych układów, jest od lat trzydziestu kil­
ku wybitną cechą polityk: wewnętrznej
państw europejskich. Na w yścigi aążą do te­
go : Niemcy, Anglia, Francya, W łochy, Am e­
ryka Północna i inne... Azya Afryka, Cumy, 
wyspy oceanu Spokojnego — są materyałem, 
na którym się te zapo^cze operacyc in animc, 
vili dokonywają. Nasze wnuki i prewnuki, 
ucząc się w szkołach h.storyi powszechnej, a 
w u r : msrsytefcacb prawa międzynarodowego i 
jeg  pięknych teory; - -  gdy aojaą ao hisioryi 
X I X  i początków X T  wieku, może w jakiejś 
chwili rozmyślania nad zadaną lekcyą, lub 
notatkami z kursu akadem.ckiego, postawią 
sobie pykanie : Po cóż to tyle podniosłych,
wspaniałych frazesów głosili filozolowie ucze­
ni, dyplomaci, ciała parlamentarne we Francyi, 
w Anglii, w Niemczech — z końcem XVILL 
wieku przez cały X IX sty , o prawie nieza­
leżności narodów, o szanowaniu zasady wol­
ności człowieka, o nietykalności prawa wła­
sność, o riesprawiedhwosci wszelkiego podbo­
ju  i zaborów, o hańbie grabieży i wojny zdo- 

ywczęj, k;edy w praktyce życia politycznego 
owej epoki właśnie wszystko to się* ropiło ? 
A  robiło się przytem zuchwale, z cynizmem 
otw artym, nie pokrywanym nawet jakimiś po­
zorami legalności. Niewiadome, jak te przy­
szłe pokolenia uczniów i studentów rozwiążą 
sobie podobne pytania — ale nasuną im aię 
one cnyba bezwarunkowo.

Z konieczności i nam się one już dzisiaj nie­
raz nasuwają. Szukamy na nie odpowiedzi; jako 
uczestnicy epoki, staramy się to sobie jak może­
my wytłómaczyć, żeby w poczuciu niejakiej soli­
darności z epoką, w  której żyjemy, znaleśó 
wyjaśnienie. Powiadamy zatem . zrobiło się 
za ciasno w E nropie; namnożyło się lu d z i; 
zjadają się nawzajem w domu, gryzą między 
sobą o kawałek chleba i trochę zarobku. Mu­
szą się w.ęc wylewać gdzieś aalej, muszą ra­
tować byt i życie. Głodną szarańczą stają się

ście mogło komu być no myśli! "Wrogowi nie 
ży czę ! Samemu t :ę tak znali śó ! Jechało się i 
zdawało się człowiekowi, że jedną i drugą du­
szę  życzliwą się znajdzie... Ba!... Lecz nie na­
rzekam ! Dopytałam sie Ale powiedzcie wasz­
mość, znacieź w y dotrze miasto ?

— W arszawę? H m ! To zależy!...
— Bo — co mam ukrywać. W  taką drogę 

człek na niepewne u’:e jechał... Jeszcze w Po- 
zaaniu, gdym się zbierała, a rozpytywała, po­
wiedzieli mi kogoś, coby wielką pomecą mógł 
być... Lecz tu eai rusz znaleźć. Zagadywałam, 
ma się wiedzieć, zcicha... M ówią: zginął, prze­
padł

—  O kogóż to wam idzie ?
— Hm! Nie wiem, jakby tu wam powie­

dzieć...
— Dlaczego? — wmieszała się szynkarka. — 

Imó pan Dntkowskl zua rozm aitych! W  wasze 
ręce! Przedni miód... lip iec! Strzegę go jak oka 
w głowie, a co w tamtej izbie ani pokazuję — 
wychłeptaliby na borg odrazu!... P jo ie ! Może­
cie powiedzieć śmiało — niby my się przecież 
rozumiemy !...

—  Na zdrowie!... — odrzekła Żubrowa, pocią­
gając z kubka z determinacyą. — Co ma być, 
niech będzie! Owóż szuisam ci jednego zacnego 
mieszczanina... K arlew icza!..

Krupkowa drgnęłt całem Ciałem. Gutkow­
ski rzucił się niespokojnie na ławie. Żubrowa 
ciągnęia dalej, udając, że nie zauważyła pom ! a- 
szania:

— Ma to być człek bardzo rozumny, a 
sprytu nielada! Pewien personat mi o nim po­
wiedział siła rzeczy... Pochodzenia pono nik­
czemnego, ale to do rzeczy nie należy! W  W ar­
szawie niby za szpiega go uważali... by ! ci

nawet przy milicyi pruskiej... lecz to nic. Taki 
właśnie wiedziałby nie jedno! Nie słyszeliście
0 takim?

Dutkowski ochłonął już snaó z chwilowej 
alteraey: bo odpowiedział spokojnie :

— Karlewicz... Karlewicz... Coś słyszałem 1 
Jakże... bo?  Nie powiadali wam, gdzie go szu­
kać, jak oanaleśó ?

— Owszem! Lecz któż mógł wiedzieć, że 
się tu tak pokrzyżuje wszystko, a skotłuje... 
Miałam nawet listy do jednego... ale go nie 
ma! W ięc się to zniszczyło! Na co ze sobą 
niepotrzebne pergaminy wozić!... Mówili nie 
dużego werostu, rudy, z brodawką wielką na 
karku!

Dutkowski głowę w kołnierz od kontusza 
zasunął.

—  Po tej brodawicy łatwo go pi znać... ty l­
ko jakże tu Każdemu szyję oglądać!

—  Zapewnie! — bąauęła szynkarka.
— Cc tam! Nie ma go... Co robić?
— A  jakąż bo sprawę mi iliśoie do onego 

Karlewicza ? — zagadnął od niechcenia D ut­
kowski.

— Sprawę? £ no... trudno wam to powie­
dzieć!-. Rzecz jeg  dotycząca tylko!... Daruj­
cie, mości Dutkowski...

—  Ważnego jo ważnego ? —  nalegał nie­
spokojnie szlachetka.

— Jakby wam to powiedzieć ?... Dla. niego 
pewnie... Może i w ażne!...

— Bo to imó Karlewicza znam dobrze... nie 
ma go w tej ch wili, radbyni wszakze.. bo w 
razie czego,.. Może miodku ?

— Oho! Nie —  nie mogę!.. A  co miodu, to
1 owszem, tylko memu staremu nie nalewajcie, 
bo mi się spjje nieboże, i będę miała z głu­

chym i pijanym równocześnie do roboty !!... 
No, o tern już nie mówmy ! Powiadajcie mi 
tedy, co i ja k ? W ięc dziś ruszamy. K iedy? 
Myśmy gotowi, tu nie ma co ro b ić !... K a re ­
wicza i tak się nie dopytam y! Szkoda ozasu na 
mitręgi...

— A  gdyby się tak K anew icz znalazł?...
— H m ! To niewiadomo Zaieży!... — odrze­

kła mark:etanj£e i znow jęia rozmowę nakrę­
cać na mającą nastąpić przeprawę przez Wisłę.

Dutkowski zagadywał, dawał wymijające 
odpowiedzi, a sam zasyoywał Żubrowę krz^żo- 
wemi pytaniami. Markietanaa wiła się jak p i­
skorz i wyślizgiwała się zręcznie, w końcu, 
widząc się być do muru przyciśniętą, udałi 
podchmieloną.

— Mości Dutkowski — bełkotała, sięgając 
za ramię małego sziaohetkę. — Ratuj, nie opu­
szczaj.... i tyle!... Dwaazmścia pięć ... napoleo- 
nów, nowiutkich, a nie żadnych obrzynków 
w yliczę wam na stół.... jakem ... Skrobankowa 
po mężu!... W yliczę!... Sami zostaliśmy,.. Kar 
lewicza nie ma!... W ięc i to, co iemu miało 
przypaść, to się dla was zostanie., uważacie. 
Niby szczęście w nieszczęściu.... Tu człek traci, 
a tam korzysta. Tak to bywa zaw sze! Byle 
stad coprędzej się wydostnu. Poprawdzie, człe- 
kow* p iln o ! Komnby pilno nie b y ło !.. Poźno.... 
oczy się kleją!... Kiedyż w drogę?

— Nocą nad ranem!
— To może się zdrzemaó jeszcze można?.., r
— Wola wasza, czasu dość ! — przyznał szla 

chętka i kiwnął na szynkarkę.
— Pozwólcie ze mną obok ao alkierza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ludy europejskie, więc rzucają się na dziewi­
cze pola, na widoki zysku i zarobku w dale­
kich krajach. Stąd gorączka zdobyozy i tak 
zwanej polityki kolonialnej. Jak głodna sza­
rańcza nie pyta, czyje pola i pracę pustoszy i 
zjada, tak i państwa europejskie, cierpiące na 
przeludnienie, na brak zarobku dla swych 
mieszkańców, na brak zbytu nadprodukcyi 
przemysłowej, nie pytają o zasady moralności, 
prawa i dogmaty filozoficzne prawa międzyna­
rodowego, lecz weszły na najzwyklejszą drogę 
grabieży cudzych terytoryów w Afryce, Azyi 
i gdzie się uda. W  języku oficyalnym, nazy­
wa się to „polityką kolonialną*.

W  ostatnich 30— 40 latach ta „polityka 
kolonialna* stworzyła niesłychane przewroty. 
Miliony ludów i miliony mil kwadratowych 
ziemi zostały podbite i zabrane przez Anglię 
i Francyę. Ich odwieczne europejskie siedziby 
są niczem w porównaniu z rozrostem ich ko- 
lonij. Niemcy, W łochy, a w najświeższym cza­
sie Stany Zjednoczone pełnymi żaglami roz­
poczęły wyścigi w tym samym kierunku, cho­
ciaż dotąd, ze skromniejszym jeszcze w p o ­
równaniu z tamtymi rezultatem, bo jeszcze 
czasu im nie starczyło i sił mają za mało.

Oprócz pobudek chciwości i zysków, ku 
polityce kolonialnej popycha odrodzona z cza­
sów starożytnych mania wielkości i chęć uni­
wersalnego panowania, gorączka jak największej 
potęgi i najsilniejszych na cały świat w pły­
wów. Zdawałoby się, że zuchwałe zachcianki 
imperatorów rzymskich, Aleksandra Macedoń­
skiego, Karola W ielkiego i Karola Y , a choćby 
ostatniego epigona tych pretensyj Napoleona 
I, już dawno pogrzebane i zwyciężone zostały 
pojęciami szlachetniejszemi, jakie rozpowszech­
nić się starała oświata i cywilizacya czasów 
najnowszych.

Dzieje się jednak przeciwnie. Cechą bieżą­
cej polityki za naszych dni jest właśnie gonienie 
za zdobyoiem przeważającej nad innymi potę­
gi. W  tej chorobliwej dążności i wypływającej 
z niej gorączce do zdobyczy kolonialnych le­
ży przyczyna wszystkich współczesnych zawi- 
kłań politycznych, intryg i sporów dyplom a­
tycznych. Tak zwane ,. za wikłania chińskie,

mężów, wyrastająoych nad szary tłum, aad 
zwyczajny poziom. Mierząc ic£ wielkość, za 
jednostkę mierniczą bierze się dekametr, aby 
koniecznie znaleść w ilorazie i z szyderstwem 
pokazać ułamek. Tej wady narodowej i Ty 
bywałeś ofiarą, Ekscelencyo. O pracy Twojej, 
najlepszemi objawianej chęciami a błogiej w 
skutkach, niejednokrotnie wydawano sądy bez­
myślne, ujemne, krzywdzące. Myśmy współ­
pracownikami Twoimi, świadkami czynów 
Twoich, powiernikami zamiarów Twoich. Dziś 
przynajmniej, gdy stosunek nasz urzędowy 
ustaje, oświadczyć publicznie jakim się nam 
przedstawiłeś, zawsze i obecnie przedstawiasz, 
dać świadectwo prawdzie, jakie się prawdzie 
należy, bez frazesów i deklamacyi, po prostu 
i szczerze, jest rzeczą ścisłej powinności tak, 
że gdybyśm y jej nie spełnili, według prawa 
boskiego i ludzkiego sami musielibyśmy się 
nazwać wspólnikami krzywdy, wyrządzonej 
jednemu z najzasłużeńszych.

Jeszcze jedno oświadczenie.
Radzie szkolnej krajowej poświęciłeś Eks­

celencyo, najpiękniejsze lata swoje, te lata, w 
których ogień młodości nie wygasł jeszcze, a 
dojrzałość wieku męskiego już przybyła; nie­
wątpliwie w myśli nieraz staje ci natrętne py­
tanie, eo po odejściu twojem stanie się z in- 
stytucyą, na której usługi oddałeś najlepszą 
cząstkę życia?

Pocieszał się wieszcz starożytny słow em : 
„Non omnis moriar*. Tyś szczęśliwszy, panie 
prezydencie, bo możesz powiedzieć sobie: 
Omnis vivam. Tak jest, na instytucyi naszej 
wyryłeś trwałe znamię potężnej indywidualno­
ści twojej ; przyrzekam ci, że przechowamy 
wiernie, jak drogą relikwię, to wszystko, co 
stanowi treść, istotę i jądro ducha tw ojego: 
gorącą miłość kraju, serdeczne oddanie się 
sprawom oświaty, twarde obstawanie przy tern, 
co sumienie dyktuje, bez lękliwego oglądania 
się na zmienne prądy opinii, czynienie tego, 
co dobre jest, choć chwilowo niepopularne*.

Następnie ks. prałat Lenkiewicz odczytał 
adres, uchwalony przez gremium Rady szkol­
nej krajowej z wyrazami najgorętszego uzna­
nie i czci dla dra Bobrzyńskiego.

Gdy ks. prałat Lenkiewicz skończył od-
wojna transwalska, wrzenie słowiansko-greeko- czytanie adresu, zabrał głos p . B a r w i  ńs k i ,  
rumuńskie na Bałkanach, intrygi konstantyno- j któ podniósł) źe szkolnictwo ruskie tak lu- 
politanskie, okupacja angielska Egiptu, wło- dow '  [ ak śred’nie j wyższ6, ma ogromuie wie.
ska w Erytrei, francuska, angielska, niemie­
cka we wnętrzu Afryki między źródłami Nilu, 
Saharą a Atlantykiem itd., nie mówiąc już o 
sprawach w Tonkinie, w Syryi, Persyi, Afgam i i /"i mnnTTnł- Li /i ł- L .  ̂a .     "V__

le drowi Bobrzyńskiemu do zawdzięczenia, 
wszystkie bowiem zarządzenia na korzyść o- 
światy publicznej narodu ruskiego są zasługą 
dra Bobrzyńskiego. Mówca wyraził mu przeto

mstame, wszystkie te bieżące i współczesne g^boką za to wdzięczność.
„kwestye* międzynarodowych zatargów i Dr. Bobrzyński w serdecznych wyrazach
snasek, me gdzieindziej mają swe zrodło, po- podziękował. „Z  sercem, przepelnionem wzru- 
budkę i przyczynę, jak w powyżej wskazanych rżeniem -  mówił -  z głęboką i szczerą
dwóch namiętnych prądach, jakimi się prze­
niknęła współczesna polityka państw europej­
skich.

Czy ona prowadzi rzeczywiście przynaj­
mniej do wzrostu potęgi i s iły? Czy ten kie­
runek jest zdrow y? Na to odpowiadają współ­
czesne fakty. Materyalnie —  państwa się ruj­
nują na armie, marynarkę, uzbrojenie, na ba­
jecznie kosztowne wojny i wyprawy dalekie. 
Ekonomicznie —  zrodził się zamęt w równo­
wadze produkcyi, zbytu i konsum cyi; prze­
mysł i handel wpadają w najcięższy kryzys, 
jak tego dowodzą codzienne wypadki olbrzy­
mich krachów i przesileń. Moralnie — ukazuje 
się gorszący i najsmutniejszy upadek wyobra­
żeń o sumieniu, cnocie, obowiązku, ludzkości. 
Z  temi zasadami już całkiem przestano się ra­
chować. Cynicznie i drwiąco traktuje się je  
dzisiaj. Lordowie i ministrowie angielscy chlu­
bią się, że są patryotami „W ielkiej* Anglii, 
gdy każą tępić i głodzić kobiety i dzieci Boe- 
rów, palić ich domostwa i dobytek. Senatoro­
wie francuscy, nie słuchająo żadnych uczci­
wych argumentów, śpieszą się sankcyonowaó 
projekty prawa o konfiskacie własności pryw a­
tnej dobroczynnych i miłosiernych instytucyj 
krajowych, o rozpędzeniu na cztery wiatrv 
tych, którzy z poświęceniem życia i zdrowia 
pielęgnowali chorych, opuszczonych, przytula­
li sieroty, szerzyli Ewangelię wśród pogan, 
przynosząc tem chlubę i zaszczyt Francyi. 
Niemcy, przez usta swego władcy, nakazują 
swej armii iść za tradycyą Hunnów, nie dawać 
pardonu zwyciężonym, a w domu u siebie prze­
śladować, tępić, wyniszczać zawojowany nie­
gdyś żywioł słowiański i nie pozwalać mu żyć 
i istnieć spokojnie.

Takie są moralne rezultaty współczesne­
go dążenia do wielkości, do wszeohpanowania, 
rozwijanego na tle bezwzględnej polityki ko­
lonialnej w najrozmaitszych jej formach, obja­
wach i szczególnych warunkach rozwoju.

Pożegnanie dra Bobrzyńskiego,
W  sobotę o godzinie 4-tej popołudniu że­

gnali członkowie Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych ustępującego wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej d-ra Bobrzyńskiego. Stało tię 
to na podstawie uchwały, powziętej na odby­
tem w piątek nadzwyczajnem walnem zgroma­
dzeniu. Członkowie Towarzystwa jawili się w 
biurze p. Bobrzyńskiego, a dyr. W olf, wręcza­
jąc wiceprezydentowi dyplom na członka hono­
rowego Towarzystwa, w krótkiej przemowie 
podniósł jego zasługi jako członka Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. W iceprezydent dr. 
Bobrzyński w odpowiedzi na przemowę p. "Wol­
fa zaznaczył, że przyszłość okaże, czy działal­
ność jego na stanowisku kierownika Rady 
szkolnej wyda dodatnie rezultaty. Cieszy się 
bardzo tem, że nauczyciele wspierali go w je ­
go pracy.

*  *  *

Dziś już od godziny 10-tej przed połu­
dniem trwały pożegnania ustępującego w ice­
prezydenta Rady szkolnej krajowej. Najpierw 
stawili się przed d-rem Dobrzyńskim członko­
wie Rady szkolnej krajowej z księdzem prała­
tem d-rem Zygmuntem L e n k i e w i c z e m  na 
czele, który w te do d ra Bobrzyńskiego ode­
zwał się słowa :

„Ekscelleneyo 1 Sprzecznych wprost uczuć 
doznają dziś członkowie Rady szkolnej krajo­
wej, w których imieniu przemawiam. Jest w 
sercach żywa radość, spowodowana niezwy- 
kłem uznaniem, jakiem raczył Cię świeżo 
obdarzyć najmiłościwszy Monarcha, jest ró­
wnocześnie głęboki smutek, towarzysz nieod-

wdzięcznością przyjmuję ten objaw życzliwo 
ści i uznania, który jest ostatnim z długiego 
szeregu. Tak jest, mogę to głośno powiedzieć, 
że od pierwszej chwili wstąpienia do Rady szkol­
nej krajowej, spotkałem w niej tylko ożywcze 
ciepło i serdeczną życzliwość, a ten stosunek 
przyjacielski z wszystkimi moimi współpra­
cownikami przez całe jedenaście lat mego urzę­
dowania na jedną chwilę zamącony nie został. 
Ta harmonia wewnętrzna miała źródło swoje 
w wielkim celu, który nas wszystkich ożywiał, 
w podniesieniu oświaty publicznej i wychowa­
nia. Pracowaliśmy razem, nikt tu nie dykto­
wał, nikt zdania swego drugim nie narzucał, 
przekonywaliśmy się nawzajem, wyrabialiśmy 
sobie wspólnie poglądy, kierunki i szliśmy za 
nimi wszyscy zgodnie i konsekwentnie*.

Dr. Bobrzyński zakończył wyrażeniem 
nadziei, że Rada szkolna krajowa nad oświatą 
publiczną będzie nadal pracowała w tym sa­
mym kierunku, religijnym i narodowym. „To 
przekonanie łagodzi mój żal rozstania się z 
"Wami, Szanowni Panowie. Szczerze, z głębi 
serca dziękuję i proszę, zachowajcie mnie na­
dal w życzliwej pamięci*.

Następnie stanęli przed drem Bobrzyń- 
skim urzędnicy Rady szkolnej krajowej zradz- 
cą p. Ignacym D e m b o w s k i m  na czele. — 
P. Dembowski w imieniu całego grona urzę­
dników złożył ustępującemu wiceprezydentowi 
najgłębsze podziękowanie za światłe kiero­
wnictwo i wysoką życzliwość, jaką sobie od­
danych pracowników otaczał; mówca zakoń­
czył zapewnieniem, że urzędnicy zachowają na 
zawsze w sercach swych dla dra Bobrzyńskie­
go najlepsze uczucia.

Dr. Bobrzyński wyraził wszystkim urzę­
dnikom gorącą podziękę za pilną, wytrwałą i 
sumienną pracę, która znakomicie mu ułatwia­
ła jego  zadania jako odpowiedzialnego za 
czynności biur Rady szkolnej krajowej. Po­
czerń dr. Bobrzyński serdecznie uścisnął dłoń 
p. Dembowskiemu i wszystkim pod jego prze­
wodem przybyłym urzędnikom.

Z kolei udali się do d ra Bobrzyńskiego 
członkowie Rady szkolnej okręgowej miejskiej 
z p. wiceprezydentem M i c h a l s k i m  na czele, 
który podziękował d rowi Bobrzyńskiemu za 
zawsze życzliwą pomoo w sprawach szkolni­
ctwa miejskiego. Dr. Bobrzyński w odpowiedzi 
nawzajem podziękował reprezentantom Rady 
szkolnej okręgowej za sprężystą, duchem oby­
watelskim owianą pracę tej instytucyi ku wiel­
kiemu pożytkowi oświaty publicznej.

W  dalszym ciągu pożegnali się i wyra­
zili swą wdzięczność za opiekę dla spraw 
szkolnych: dyrektorowie seminaryów z p. Mi­
chałowskim na czele i rektor akademii wete- 
rynaryi p. Szpilman z gronem profesorów.

Pożegnawszy się z nimi dr. Bobrzyński 
udał się ze swego gabinetu do obszernej sali 
obok biura radzcy Dembowskiego. Oczekiwali 
go tam inspektorzy szkolni okręgowi, usta­
wieni w półkole około stołu, na którym spo­
czywał adres dla ustępującego prezydenta.

Adres ten, na pergaminie spisany, spo­
czywa w drewnianej oprawie w formie obrazu. 
Na froncie, w ramach, rzeźbionych w stylu 
zakopańskim mieści się obrazek olejny pędzla 
artysty-malarza Piotra Stachiewicza wyobra­
żający oświatę. Postać niewieścia z kagańcem 
płonącym w ręce wyciągniętej w dal, tuli do 
siebie dziewczynę wiejską i chłopca w świcie 
chłopskiej; oboje trzymają książki w ręku. 
U spodu obrazu wyrzeźbiony jest cytat z Mi­
ckiew icza; „Niechaj żywi nie tracą nadziei i 
niosą przed narodem oświaty kaganiec*. Z le­
wej strony obrazu są dwa mosiężne krągłe 
zawiasy, z prawej mosiężna spinka do zamy- 

stępny bolesnej rozłąki. W  takiej chwili być kania, by obraz na zawiasach nie roztworzył
niemym, znaczyłoby gwałt zadać naturze lu-1 się. Pomysł i rzeźba tych okuć ooarta jest na
dzkiej.

Ale inna jeszcze, ważniejsza, bo nieoso- 
bista przyczyna zniewala nas do zabrania głosu.

W  społeczeństwie naszem, bogatem skąd­
inąd w cenne przymioty, zakorzenił się nie­
szczęsny nałóg, źe niesprawiedliwie oceniamy, 
wręcz lekceważymy sobie i obniżamy wartość

motywach chłopskich, a owa spinka do zamy­
kania przypomina „zaszczepki* w chatach 
chłopskich. Odsunąwszy obraz, czyli otwo­
rzywszy okładkę adresu, widzimy sam adres 
w wyżłobieniu odpowiedniem ; ściana ta, na 
której pergamin spoczywa, ma rzeźbę, w yo­
brażającą zaohodzące słońce, a u spodu mono- i

gram wiceprezydenta: M. B. Ramę adresu
rzeźbił p. Pęksżyc, nauczyciel szkoły wydzia­
łowej w Krakowie, uczący slójdu.

Tekst adresu opiewa jak następuje:
„Dziesięć lat minęło, jak ująłeś w swe 

ręce ster tak doniosłej instytucyi krajowej, ja ­
ką jest szkolnictwo. Dziesięć lat twojego urzę­
dowania zapisało się złotemi głoskami w dzie­
jach naszego kraju. Tylko, kto tych dziejów 
nie zna, może nie przyznać, że w tym czasie 
zaszły doniosłe zmiany, na które w innych 
warunkach i kilka dziesiątek lat by nie star­
czyło. Gdyś obejmował nrzędowanie JW* Pa­
nie Prezydencie, szkolnictwo nasze i w ycho­
wanie ludu miało wielkie braki. Przez długi 
czas nie było planu nauczania, zastosowanego 
do potrzeb szkół w kraju. Organizacya ich i 
podręczniki szkolne pozostawiały bardzo wiele 
do życzenia. Brak było szkół w kraju, braki 
w szkołach co do liczby i wykształcenia na­
uczycieli. Podjąłeś się Dostojny Panie, dzieła 
reformy i przeprowadziłeś je. Dziś znakomite 
urządzenie nauki daje nauczycielom skreślone 
wytrawną ręką wskazówki postępowania w ich 
pracy. Wydane zostały książki szkolne, opra­
cowane przez najpierwsze powagi zawodowe 
polskie. Rodzaje szkół ustalone, a przez roz­
dział typów, szkoła ludowa wiejska udoskona­
lona. Zarówno wiejska jak i miejska szkoła zosta­
ła zastosowaną do potrzeb życia ludności kraju. 
Skazane na zagładę szkoły wydziałowe zostały 
.przywołane do życia i oddają społeczeństwu na­
szemu nieobliczalna usługi dla podniesienia 
wykształcenia średnich klas. Zaprowadzono 
kursa rolnictwa, ogrodnictwa i sadownictwa, 
które wiele przyczyniają się do ekono­
micznego podniesienia kraju, ucząc lepiej 
wyzyskiwać plony naszej pięknej ziemi. 
Twoich to starań owoce. Dziś jeszcze może nie 
wszyscy zdolni są ocenić doniosłość tego dzie­
ła, ale możemy ocenić to my, którzy mieliśmy 
sposobność widzieć zbliska Twą pracę i po­
dziwiać ją. Cześć i wdzięczność Ci za to, coś 
zdziałał*.

Imieniem inspektorów adres ten wręczył 
i stosowną przemową wręczenie poprzedził naj­
starszy z nich, p. K a w e c k i  z Krakowa.

Dr. Bobrzyński w odpowiedzi podzięko­
wał inspektorom za przybycie, aby się z nim 

j  pożegnać. Zapewnił, źe pamięć wspólnej pracy 
! nad oświatą ludu pozostanie zawsze w jego 

pamięci tak żywo, jak dzisiaj. Wskazał, że 
dla przyszłości tej oświaty i dla dobrych jej 
skutków musiał nieraz inspektorom niejedno 
wytknąć, ale „kosztem Panów nigdy nie szu­
kałem popularności*. Wskazał dalej na ciężkie 
obowiązki inspektora szkolnego, który ma prze­
ciwników dwojakich: jedni z naiwności swej 
kierują się tylko pustemi deklamacjami i fra­
zesami patryotycznymi i tem utrudniają pracę 
inspektorom; drudzy są gorsi, bo nie znoszą 
karności i porządku.

W iceprezydent podnosi, że wobec tych 
przeciwników inspektorzy zawsze występowali 
z odwagą cywilną i pracowali usilnie na tle 
religijnem i patryotycznem. Wskazał wreszcie, 
że dalej tą drogą postępując, zdobędą sobie 
wdzięczność społeczeństwa, bo agitacya pustych 
frazesów patryotycznych, to antiteza szkoły, — 
której zadaniem nieść światło, krzewić miłość 
i jedność. Wiceprezydent dziękuje też za kar­
ność, z jaką inspektorzy służyli sprawie publi­
cznej, a nakoniec prosi o oznajmienie wszyst­
kim Radom szkolnym okręgowym, że jako po­
seł do Sejmu będzie i nadal z przekonania 
rzecznikiem spraw oświaty i słusznych intere­
sów nauczycielstwa ludowego.

Uścisnąwszy każdemu z inspektorów dłoń, 
udał się dr. Bobrzyński znów do swego gabi­
netu, gdzie jeszcze pożegnali go dyrektorowie 
i profesorowie szkół średnich, w imieniu któ­
rych przemawiał p. B i e s i a d z k i ,  dyrektor 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie.

Pożegnania te, przeplatane wizytami li­
cznych dygnitarzy, którzy przybywali z po­
winszowaniem dla p. Bobrzyńskiego z okazyi 
jego nominacyi na tajnego radzcę, trwały do 
godziny pierwszej.

Gimnastyka czy gry?
Młodzież zasiadła do nauk. Codzień bę­

dzie ślęczała nad książkami, znacznie dłużej, 
niż urzędnik w  biurze, niż robotnik w fabry­
ce. I więcej od urzędnika i robotnika będzie 
natężała swój umysł, wyczerpywała swe siły. 
Co dajemy jej w zamian? Czem ona uzupełni 
te braki, jakie ślęczenie nad książkami w y ­
tworzy w jej fizycznym organizmie ?

Do niedawna panowało niemal powszechne 
przekonanie, że nic młodzieży nie potrzeba, o- 
prócz nauki i jedzenia. Nawet ślizgawka ucho­
dziła za rozrywkę w tonie niezupełnie dystyn­
gowanym. Co najwięcej uznawano za pożyte­
czny spacer w ciepłem ubraniu, w nauszni- 
kach, w ciepłych rękawiczkach, w kaloszach, — 
spacer krokiem poważnym, bo inaczej „nie u- 
chodzi*.

Niedawno uznano, źe gimnastyka jest po­
trzebna. Rozpowszechniła się ona jeszcze bar­
dzo niedostatecznie, a już się zmieniła dla 
dziatwy w nudną lekcyę, w sztywną musztrę, 
która nie jest rozrywką, zawsze nuży, a rzad­
ko kiedy podnieca. Przytem odbywa się w za­
mkniętych lokalach.

Oprócz gimnastyki potrzebne są przez 
cały rok — w zimie zwłaszcza, kiedy dziatwa 
więcej niż latem przykuta do książek — gry 
na powietrzu, zabawa w śnieżki, zjeżdżanie w 
saneczkach z gór lodowych, bieganie do mety, 
a zawsze z hałasem, z okrzykami, ze śpiewem 
z pełnej piersi. Dewizą gier i zabaw jest swo­
boda ruchów i przyjemny nastrój ducha

Pewne formy określonych ćwiczeń fizy­
cznych, dążących świadomie do celu z szyb­
kością i zręcznością, noszą nazwę gier. Kto 
nie wnika w istotę rzeczy, mylnie sądzi, że 
gra jest tylko zabawką dla dzieci sfer zamo­
żnych. Tak nie jest. Dość spojrzeć na dziecko 
bawiące się, ażeby się przekonać, że potrzeba 
gry wynika z fizycznej i duchowej organiza- 
cyi dziecka wogóle. Gra sama polega na ćwi­
czeniu rozmaitych zdolności i przejęciu się 
dziecka tem, co czyni. Już w pierwszych chwi­
lach istnienia ciepło, zimno, dźwięki i t. p, 
uderzają zmysły dziecka i robią wrażenie nie­
określone. Obrazy przesuwają się przed oczka­
mi dóiecka bez pojęcia o ich znaczeniu. W mia­
rę wzrostu dziecka w mózgu jego zaczyna się 
stopniowe przerabianie wrażeń na uświadomio­
ne pojęcie; dziecię zaczyra z uwagą przyglą­
dać się przedmiotom i zdawać sobie sprawę 
z ich znaczenia, a właściwie dozm wać pe­
wnych bardziej już określonych wrażeń, boi 
się, lub wyciąga rączki, doznaje przyjemności 
lub przykrości — lubi, lub odpycha. W  tych 
chwilach już otoczenie wywiera swój wpływ.

Rozwój pojęć następuje stopniowo, dzie­
cko uczy się poznawać, bierze przedmiot do 
rączki, do buzi, przygląda się, wącha — do­
tyka, patrzy, przysłuchuje, wszystkie te wra­
żenia skupia i tworzy własne pojęcie — je ­
szcze nie wierzy, rzuca na podłogę, próbuje 
swoich sił, co m oże, czego nie może, po­
znaje świat zewnętrzny bez programu z ze­
wnątrz , samo igra i bawi się — a to się da 
zauważyć i u zwierząt: psów, kotów — i u 
dzikich.

Dziecię normalne i zdrowe samo biega i 
skacze bez rozkazu — chore i słabe siedzi ci­
cho. W  dziecku jest nagromadzona energia — 
siła, która pragnie uwydatnić się na zewnątrz. 
U dzieci podrastających, których horyzont u- 
mysłowy rozszerza się szybko, a wraz mia 
kształtują charakter, wyobraźnia jeszcze ener­
giczniej działa i ujawnia się chęć i zdolność 
do naśladowania starszych.

Od pojęć prostych dziecko stopniowo 
przechodzi do bardziej złożonych, skombino- 
wanyoh. Zjawiska natury, życie zwierząt i 
roślin daje obszerne pole do wzbogacenia 
wiedzy i obudzenia w umyśle zainteresowa­
nia się światem. Tu gry już nabierają zna­
czenia wychowawczego. Gzy to dziecko na­
śladuje w grze zw ierzę, czy rzuca piłkę na 
odległość —  mierzy swe siły, zastanawia się, 
liczy — rośnie jego doświadczenie, objawiają 
się skłonności.

Opowiadają o Cyrusie, źe, dzieckiem bę­
dąc, lubił bawić się w wojsko, trzymał się du­
mnie, pragnąc być zawsze na czele i był też 
później wodzem znakomitym. W  grach ujawnia 
się charakter dziecka i jego skłonności, które 
można skierować odpowiednio, a to jest zada­
nie pedagoga.

Gry wspólne są pierwszem polem życia 
towarzyskiego, pierwszym punktem zetknięcia 
się interesów osobistych z interesami grupy 
lub innej jednostki. Tu rodzi się uczucie towa- 
rzyskości i przyjaźni lub anty paty i, solidarno­
ści lub sobkostwa.

Tu powinno się zrodzić w dziecku prze­
konanie, że powinno naginać osobiste cele do 
celów ogólnych, że „gromada to wielki czło­
wiek*, a w tej gromadzie każda jednostka obo­
wiązana jest wykonywać to, co do niej należy, 
dla wspólnego dobra grupy.

W dwóch rozdzielonych grupach, mają 
cych zwalczyć się nawzajem, potęguje się u- 
czucie solidarności i wspólnego interesu.

W  grze np, „Pogoni*, gdzie grający ude­
rza ręką trzy razy przeciwnika po dłoni 
i szybko ucieka, by dopaść linii granicznej 
bezpieczeństwa, potrzeba wielkiej zręczności, 
aby zwyciężyć. Gry zatem są wybornym 
środkiem do rozwinięcia zręczności i szybko­
ści. Gry więc mogą być środkiem rozwoju 
umysłu, ćwiczą pam ięć, przyzwyczajają do 
skupienia uwagi, a o ile są dobrane zajmująco, 
nie męczą, lecz bawią, sprawiając uczestnikom 
zadowolenie. Chęć zdobycia zwycięstwa pobu­
dza niewprawnie grających do poznania przepi­
sów i prawideł danej gry.

Uwaga musi być skupiona, gdyż naj­
mniejsze zapomnienie, zajęcie się czem innem, 
roztargnienie grozi przegraną nietylko własną, 
lecz całej grupy. Śmiało rzec możemy, źe gra 
to szkoła uwagi. Słusznie też mówi Froebel, że 
w grze jak w zwierciadle odbija się dusza dzie­
cka; gra jest sceną, na której dzieci odgrywa­
ją  swe role, gdzie objawiają indywidualne 
skłonności i pragnienia. Dziecko poznaje tu sa­
mego siebie i swój świat pojęć, tu nabiera po­
jęcia o swej sile, o swych brakach. Gra daje 
możność dziecku poznać sposoby wzmocnienia 
swych sił i urzeczywistnienia pragnień, cenić 
interesy i pragnienia towarzyszy, dzielić z ni­
mi radość i zmartwienie. Gry ruchome wyma­
gają, bądź co bądź, rozwagi i działań świado­
mych, co stawia je  o wiele wyżej ponad auto 
matyczne ćwiczenia gimnastyczne. Słusznie też 
twierdzi pedagog, Stanisław Karpowicz, że 
„poczucie zdolności wykonawczej zarówno w 
dziedzinie fizycznej jak duchowej, jest jednym 
z najpotężniejszych bodźców wszelkiej działal­
ności*... Samodzielność i samopomoc rozwija 
się w dzieciach najłatwiej podczas zabawy, tu 
się uwydatnia wytrzymałość i wprawa i umie­
jętność powstrzymywania popędów. Rozwija 
się siła, charakter i stanowczość.

Wszystkie te powyżej wyliczone zalety 
gier dostatecznie wyjaśniają, dlaczego Grecy i 
Rzymianie taką wagę przypisywali grom w 
kształceniu dzieci i dlaczego gry tak trafiły 
do przekonania współczesnym, szukającym od- 
dawna skutecznego środka do wszechstronnego 
rozwoju natury dziecka. Dr. T.

Z izby sądowej.
Lwów, 30 września.

(Obraza religii, krzywoprzysięstwo i oszustwo)  
Donieśliśmy w sobotę, źe rozprawa pize- 

ciw Samuelowi Letzerowi z Niemirowa za po­
wyższe trzy zbrodnie przerwana została nie­
zwykłym w sali sądowej wypadkiem : miano­
wicie gdy trybunał udał się na naradę, czy 
nad oskarżonym ma się zawiesić areszt śledczy, 
pozostający na wolnej stopie Letzer wydalił 
się z gmachu sądowego i umknął. Policya je ­
dnak znalazła uciekiniera, zabawiającego się 
w jednej z restauraoyi na Gródeekiem, a roz­
prawa zakończyła się skazaniem go na 9 mie 
siecy więzienia.

*  **
Bursztyn 28 września.

(O obrazę czci.)
Dnia 28 września odbyła się w tutejszym 

sądzie powiatowym rozprawa przeciw p. Józe­
fowi Rozborskiemu, rządzcy dóbr bukaczowie- 
ckich, wskutek oskarżenia ks. Karola Dołka, 
rzym.-kat. proboszcza-, o obrazę czci. Powodem 
skargi było zajście następujące: W  lecie b. r. 
przybyło do Bukaczowieo kilka zakonnic SS. 
Felicjanek ze Lwowa, celem ich jednak była 
nie kwesta, lecz złożenie w izyty pewnej zna­
jomej w Bukaczowcach, mieszkającej w domu 
proboszcza. Po odbyciu owej w izyty udały się 
do dworu z prośbą o podwodę do dalszej ja ­
zdy. Gdy )}. Rozborski z powodu pilnej 
zwózki zboża koni odmówił, zakonnice mimo 
to nazajutrz znów przybyły do dworu i upo­
minały się o podwodę, mówiąc, że nie wyjdą 
z pokoju, póki p. Rozborski żądaniu ich zadość 
nie uczyni. P. Rozborski, nie mając koni do 
dyspozycyi, zirytowany natarczywością zakon­
nic, zaczął się żalić na to, źe ks. proboszcz 
zawsze wszystkich kwestarzy i kwestarki nie­
gościnnie do dworu odsyła, a sam nie daje im 
noclegów i podwód, a w końcu wyprosił za­
konnice, przy czem dod a ł: „ma ksiądz na ro­
manse, na urządzanie na plebanii balów z tań­
cami, na urządzanie po nocy „tłok* pod kościo­
łem, to i zakonnicom może dać podwody.*

Zakonnice doniosły o tem proboszczowi, 
który wystąpił ze skargą sądową o obrazę czci.

Rozprawę prowadził adjunkt Żukowski. 
Oskarżyciela zastępował adwokat dr. Ruhr- 
berg, p. Rozborskiego bronił dr. Cyga.

Po przeprowadzeniu rozprawy sędzia ska­
zał oskarżonego na 200 koron grzywny. P. R oz­
borski wyroku nie przyjął i zgłosił zażalenie 
nieważności, motywując je  tem, że podczas roz­
prawy nie przesłuchano powołanych przez nie­
go świadków. ___________

Mały fejleton.
„ P I E S  i K O T * .

(BAJKA).
„Bryś“ , potomek psiej rasy, co słynie z wierności, 
Wietrzył, szczekał, strzegł pilnie chlebodawcy mienia, 
A choć często narażał na szwank stare kości,
Nie narzekał na ciężar swego przeznaczenia.
Tylko tego znieść nie mógł wierny starowina,
Źe kot, ten chytry lizun, zamiast łowić myszy, 
Łasi się, płata figle, po oknach się wspina, 
Każdemu nadskakuje, bawi się i mizdrzy,
A gdy go za pustoty czasami kto skarci,
Parska, miauczy i drapie to plemię lamparcie.
„Nie pozwolę* — raz warknął brytan w słusznym

[gniewie,
Gdy kot po jego grzbiecie rozpoczął swe tany; 
Lecz zanim łeb swój podniósł, kot już był aa drzewie 
I taki hałas zrobił, że pan rozgniewany,
Wierząc, iż to jest wina złej Brysia natury,
Psa oćwiczył. Bryś skomlał, a kot śmiał się z góry. 
I w życiu się to zdarza, W tej czy owej sferze,
Że do czasu nad zacnym chytry górę bierze.

Szcz...

K R O N IK A .
Lwów 30 września.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał kapi­
tanowi I kl. Zygmuntowi • Radnickiemu szlachectwo 
z predykatem „Lechita*.

Cesarz zezwolił na wyrażenie starszemu in­
spektorowi fabryki tytoniu w Winnikach Józefowi 
Jeżekowi przy jego przejściu na emeryturę w uzna­
niu jego wieloletniej wiernej i zadowalającej służby, 
najwyższego uznania.

Minister sprawiedliwości przeniósł sekretarza 
sądowego Józefa Górskiego z Wadowic do Jasła.

Ze sfer urzędowych i towarzyskich. Pre­
zydent wyższego sądu dr. Tchorznicki powrócił z 
urlopu i objął urzędowanie. Miasto Skałat nadało 
staroście p. Antoniemu Szydłowskiemu obywatel­
stwo honorowe.

Dr. Michał Bobrzyński otrzymał godność 
tajnego radzcy. L

Rz.-kat. probostwo W  Żółkwi otrzymał ks. 
Izydor Kunaszowski, proboszcz w Warężu.

Dr. Józef Wiczkowski, profesor uniwersy­
tetu lwowskiego i prymaryusz szpitala powszechne­
go powrócił z urlopu.

Ślub panny Tekli Padewskiej, córki Józefa 
i Joanny z Baczewskicb Padewskich, z drem Aloj­
zym Winiarzem, docentem i sekretarzem Uniwersy­
tetu lwowskiego, odbył się w sobotę wieczorem 
w kościele św. Mikołaja.

Rangi weterynarzy rządowych. Uchwalona 
na ostatniej sesyi Rady państwa ustawa o uregu­
lowaniu stosunków służbowych weterynarzy rządo­
wych otrzymała sankcyę cesarską i będzie ogłoszo­
na w jutrzejszej Wiener Zeitung Według postano­
wień tej nowej ustawy powstanie kategorya asy­
stentów weterynaryjnych, których obowiązywać bę­
dą te same przepisy, co praktykantów konceptów,, eh 
w służbie politycznej. Weterynarze okręgowi (Be- 
zirksthierarzte) przechodzą z 11-tej do 10-tej rangi, 
a niektórzy nawet do 9-tej. Przy władzach krajo­
wych zostaną ustanowieni inspektorowie* wetery­
naryjni w 8 mej randze, a krajowi weterynaryjni 
referenci otrzymają 7-mą rangę z prawem awansu 
do 6-tej. Jako fachowy referent w ministerstwie 
spraw wewnętrznych urzędować będzie pod nazwą 
ministeryalnego referenta weterynaryi ukwalifiko- 
wany weterynarz z reguły w randze szóstej, a wy­
jątkowo w 5-tej.

Podziękowanie posła Bojki. Komitet wy­
borców lwowskich urządził wczoraj w południe 
w sali „Gwiazdy* zgromadzenie, na którem przed­
stawił się swoim zwolennikom nowy poseł m. Lwo­
wa, Jakób Bojko. Zgromadzenie było dość liczne, 
bo też dużo ludzi było ciekawych widzieć sier­
miężnego posła lwowskiego, wybranego na przekór 
wyborcom dąbrowskim. Wśród publiczności naj­
więcej było żywiołu egzaltowanego ; a więc mło­
dzieży akademickiej, która agitowała za Bojką we 
Lwowie, i pań.

Swoje przemówienie dziękczynne zaczął p. 
Bojko od zapewnienia, że mowa jego jest nieuczo- 
na, ale szczera i serdeczna. Gdy go doszła wieść 
o tem, źe został wybrany we Lwowie, rozchorował 
się z radości i leżał kilka dni w łóżku. Przyjechał 
tu z podziękowaniem nietylko w imieniu swojem, 
ale przedewBzystkiem ludu, który Lwów uczcił 
w jego osobie, a który starają się usuwać od u- 
działu w rządzie i w Sejmie według słów kolędy: 
„Wara chłopy od tej szopy*. Podniósł potem p. 
Bojko, że jego wybór dokonany został w tak nie­
zwykłych warunkach, z takim zapałem, jaki się 
objawia u narodu tylko w wielkich chwilaoh dzie­
jowych, Tę wielką chwilę zainicyował Lwów, słu­
sznie nazwauy przez śp. Hausnera „krzewicielem 
wolności i polskości*. Zapewnił potem p. Bojko, 
że zaszczyt reprezentowania stolicy kraju nie „prze­
wróci mu w głowie*, jak twierdzą złośliwi, bo u- 
rząd posła spełniał już niejednokrotnie, a nie prze­
wróciło mu się w głowie. Owszem sądzi p. Bojko, 
że lubo jest chłopem, potrafi godnie odpowiedzieć 
obowiązkom posła miejskiego, bo— jego zdaniem— 
los wsi połączony jest ściśle z losem miasta. „Mu­
simy obudzić i miejskiego olbrzyma*, rzekł p. Boj­
ko. W Sejmie pójdzie taką drogą, jaką iść będą 
inni posłowie lwowscy, spodziewa się jednak, źe 
w niektórych sprawach pozostawioną mu będzie 
jego indywidualność chłopska; więc pójdzie tą dro­
gą, którą szedł dotąd. Mowę swoją, przeplataną 
licznymi cytatami, zakończył p. Bojko zachwala­
niem stronnictwa ludowego i skargami na naduży­
cia wyborcze starosty w Dąbrowie.

Po mowie p. Bojki rozległy się gromkie okla­
ski, a młodzież, którą poseł szczególnie w swej 
mowie wychwalał, zaintonowała pieśń „JeszczePol­
ska nie zginęła*.

Z kolei zabrał głos p. Stapiński, i korzysta­
jąc ze sposobności zrobienia reklamy stronnictwu 
ludowemu, mówił o stanowisku ludowców względem 
mieszczaństwa. Stronnictwo ludowe nie było nigdy 
wyłącznie chłopakiem, owszem obejmuje ono pro­
gramem swoim interesa wsi, miast i wogóle całego 
kraju, na dowód czego mówca powołuje się na 
przyjęty przez ludowców postulat wyodrębnienia 
Galicyi. Niejedno u socyalistów jest ludowcom sym­
patyczne, podobnie u demokratów. Ludowcy muszą 
się łączyć z miastami, bo lud miejski zostawiony 
dotychczasowemu sterowi pogrąża się w demorali- 
zacyi. Ludowcy nigdy nic nie zdobędą, gdy nie 
będą mieli za sobą miast. W  końcu postawił p.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitałów polecamy
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Stapiuski rezolucyę, wzywającą mieszczaństwo „do 
organizowania się w celu stworzenia siły polity­
cznej, niezbędnej do zniweczenia powagi stańczy­
ków, ciążącej nad życiem społecznem Galicyi, oraz 
zdobycia pomyślniejszych warunków rozwoju dla 
kraju1*.

Po ucn waleniu tej rezolucyi przystąpiono do 
dyskusyi, w której przemawiał między innymi so 
cyalista Ganki ewicz po rusku. Powiedział on, że 
demokraci i ludowcy mogą liczyć na pomoc socya- 
listów, jeśli chcą prowadzić „seryozno opozycyjnuiu 
borot’bu“, a nie będą demokracyą „z łaski pr» 
wyci, z łaski koła polskoho".

Następnie przemawiał p. Jegermann o „Ku­
bie z Gręboszowa", nazywajae go też i „Kubu­
siem", o „trutce trójlojalizmu w mózgach11 i oznaj­
mił, że wczoraj skończył 58 lat i teraz rozpoczyna 
nowe życie, a wreszcie, źe miasto bez wsi „skre- 
piruje" itp.

Ostatni przemawiał p. Moszyński imieniem 
młodzieży akademickiej i wzywał p. Bojkę, aby nie 
zapominał o wyrażonem przezeń życzeniu, aby było 
jak najmniej partyj, a jak najwięcej Polaków.

Na tern się zgromadzenie zakończyło.
Kiermasz jesienny, urządzony w niedzielę 

w parku stryjskim przez Towarzystwo kolejarzy, udał 
się w] bornie, a to głównie dzięki prześlicznej po­
godzie. W  pałacu sztuki i innych zabudowaniach 
powystawowych, a także pod gołem niebem, urzą­
dzone były bazary: krajowy, lwowski, krakowski,
okocimski, jaworowski, amerykański, chińsko-ja- 
jioński itd., gdzie sprzedawano wytwory przemysłu 
krajowego, kwiaty, artykuły spożywcze, napoje. 
Jedną z aitrakcyi był także poseł Bojko, którego 
przybycie na kiermasz zapowiedzieli kolejarze wiel­
kimi czerwonymi plakatami. Przygrywały orkiestry 
wojskowe, w pałacu sztuki tańczono. Wieczorem 
odbyła się licytacya niesprzedanych przedmiotów. 
Na kiermasz przybyło kilka tysięcy osób. Kasa 
Towarzystwa kolejarzy, a także uboższa młodzież 

dochodu uzyskały niemałąszkolna, ze znacznego 
pomoc.

P r  Wacław Gąsiorowski, znany powieścio- 
pisarz i publicysta, autor drukującej ‘ się obecnie 
w naszym feljetonie znakomitej powieści, Huragan", 
bawi we Lwowie. Wrócił on właśnie z podróży, 
jaką odbył po Hiszpanii.

„Towarzystwo miłośników sceny", znane 
z udatnych przedstawień amatorskich, przekształ­
ciło się na teatr ludowy i stosownie do tego zmie­
niło swą nazwę na: „Teatr ludowi' miłośników
sceny". Uchwała taka zapadła na wczorajszem wal- 
iiem zgromadzeniu. Prezesem obrano radzcę Choło- 
deckingo. Towarzystwo zaangażuje kilku fachowych 
aktorów i rozpocznie przedstawienia w połowie p - 
żdziernika: obecnie toczą się rokowania o najem 
sali przy ul. Zimorowicza, którą Towarzystwo pe­
dagogiczne nabyło od właściciela „Orfeum" Klings- 
berga. „Teatr ludowy" ofiarowuje 4000 K. rocznego 
czynszu za dwa dni w tygodniu, tj. sobotę i nie­
dzielę.

Wiec urzędników prywatnych. Otrzymu­
jemy następującą odezwę: Powszechny wiec kra­
jowy urzędników prywatnych wszystkich kategoryj 
odbędzie się wt Lwowie dnia 20 października br. 
w wielkiej sali ratuszowej. Oeiem wiecu jest prze- 
dewszystkiem powzięcie uchwał, zmierzających do 
jak najśpieszniejszego wprowadzenia w życie usta­
wy o obowiązkowem ubezpi sczeniu pensyjnem urzę­
dników prywatnych, a następnie wyrażenie opinii 
bezpośrednio interesowanych co do uzupełnień i 
zmian odnośnego projektu rządowego.

Komitet wykonawczy, wybrany przez grono 
najpoważniejszych reprezentantów sfer interesowa­
nych, składają: Dr. Aleksander Małaczyński jako  
przewodniczący, Feliks Gierasiński i Narcyz Ulmer 
jako zastępcy przewodniczącego, Stanisław Bobelak 
i Zygmunt Poznański jako sekretarze, oraz Stani­
sław Bal, Zygmunt Fryling, Józef Gottfried, 
Edmund Kolbuszowski, Jan Langer, Bolesław Le­
wicki, Teofil Merunowicz, Józef Padewski, Jan 
Scholmann, Juliusz Tenner i Stanisław Wilczek.

Odezwę, program zjazdu i streszczony projekt 
ustawy rozeszle komitet w najbliższym czasie. Imien­
nych zaproszeń komitet wysyłać nie może ze względu 
na brak aaresów kilkunastu tysięcy interesowanych 
osób w kraju, natomiast wysiane zostaną odezwy 
pod adresem władz autonomicznych, powiatowych 
i miej akie i , banków, kn i oszczędności, Towarzystw 
zaliczkowych itd., z prośbą o zawiadomienie intere­
sowanych i zachęcenie do wzięcia udziału w obra­
dach wiecu.

Legiti macyą wstępu do sali obrad wiecu bę­
dzie karta uczestnictwa, po którą zgłaszać się mo­
żna do biura komitetu wiecowego urzędników pry­
watnych, ul. Hetmańska nr. 12 I piętro, oodzień 
pomiędzy godziną 5 a 6 po południu. Pożądane jest 
zwłaszcza co do uczestników z prowincyi wczesne 
zgłoszenie z podaniem dokładnego adresu i chara­
kteru służbowego, a więc przed 15 października 
br., ażeby komitet mógł stosownie do zgłoszonych 
uczestników, odpowiednie poczynić zarządzenia. 
Miejscowi zgłaszać się mogą do 18 października br.

Nie wątpimy, że zbiorowa, liczebnie jak naj­
silniejsza a poważna i rozumna manifestacya, przy­
czyni się niezawodnie do osiągnięcia celu, pod 
względem społecznym niesłychanie doniosłego: ubez­
pieczenie bytu kilkunastu tysięcy rodzin w kraju.

Fundacya dla literatów i dziennikarzy.
Dyrektor Kasy oszczędności m. Krakowa p. Fran­
ciszek Slęk złożył wczoraj na ręce prezydenta Frie' 
dleina kwotę 50,000 rubli, otrzymaną od śp. Lubo­
mira Lubicz Prószyńskiego, zmarłego w Warszawie 
dnia 25 lipca. Procenta od tej kwoty przeznaczył 
śp. Prószyński za wpływem p. Slęka na zariłki dla 
literatów i dziennikarzy. Procenta roczne pobierać 
mają w Kwocie po 1.200 rubli dwaj literaci lub 
dziennikarze, niezdolni do pracy, którzy pisali w 
duchu katolickim i narodowym. Kuratoryum zapisu 
składać się ma z 3 członków rady miejskiej, z de­
legata Akademii umiejętności i uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Przed rozdaniem tych zasiłków bę­
dzie rozpisany konkurs i publiczność będzie mogła 
wydawać! listownie opinię o kandydatach; będzie to 
więc rodzaj plebiscytu. Legat obciążony jest obe­
cnie dożywociem 600 rubli dla siostry testatora 
dożywociem 500 rubli dla sługi, tak, źe obecnie 
z procentów rocznych 2.400 rubli po odjęciu tych 
dwóch legatów, pozostaje rocznie 1.40U rubli na 
zasiłki dla weteranów pracy literackiej i dzienni 
karskiej.

Wspomnienie pośmiertne. Z Kańczugi nam 
piszą : Dnia 25 września złożyliśmy do grobowca 
familijnego rodziny Kellermannów zwłoki śp. Józefa 
Kellermanna, zmarłego we Lwowie po długiej 
ciężkiej chorobie, K“ znodzieja przypomniał w kró 
tkich ^łowach przebieg tego niezmordowanego ży­
wota i wielkie zasługi nieboszczyka, natomiast z li­
cznego grona obywateli sąsiadów, zebranych nad 
grobem, nikt nie przemówił, ponieważ nie chciano 
powiększać jeszcze boleści wdowy i sierót. Ale 
głos taki  ̂zmai (emu się należy ; czują to wszyscy 
jego przyjaciele i zna omi, którzy mieli sposobność 
znać- i ocenić to gorące serce, bez cienia egoizmu, 
zawsze gotowe do niesienia pomocy, choćby ze 
znacznym trudem i ofiarami połączonej. Życie śp, 
Kellermanna przepełnione było pracą dla ojczyzny,

dla bliźnich, a najmniej dla niego samego. W  mło­
docianym wieku brał czynny udział w walce roku 
1863; w ośm lat potem mury oblężonego Paryża 
mogły świadczyć o jego zamiłowaniu do czynu dla 
dobrej sprawy. Od chwili objęcia rodzinnego ma­
jątku, rozpoczął śp. Józef obywatelską działalność 
i otworzył gościnny dom w Kańczudze, potem w 
Źuklinie. Licznie się tam zjeżdżano, a prawie zaw­
sze omawiano albo sprawy ogólniejszego znaczenia, 
albo pomoc lub ratunek dla kogoś. Nie dziw też, 
że powierzano mu rozmaite godności. Był on pre­
zesem Rady powiatowej, prezesem Towarzystwa za­
liczkowego, delegatem Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, wspólz łoźycielem i najczynniejszym 
członkiem Towarzystwa wzajemnej obywatelskiej 
pomocy, delegatem Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń itd. itd., bo chciał być - i chętnie był wi­
dzianym tam, gdzie była służba obywatelska, gdzie 
szło o dobro bliźniego. Fortunkę złożyćby dziś mo­
żna z tego, co śp. Kellermann bezpowrotnie rozpo- 
życzył, co szczodrą ręką rozdał. Niejeden pozostał 

pozostaje jego dłużnikiem w muteryalnym, a nie­
zawodnie każdy, kto się do niego zbliżył, w mo­
ralnym względzie. —  Dziś więc, gdy jego ubyło, 
czyńmy to, do czego nas wezwał kaznodzieja w 
Kańczudze: przenieśmy wdzięczność naszą dla są­
siada, kolegi, przyjaciela —  na jemu najbliższych ; 
okazujmy ją stroskanej nieszczęśliwej żonie, córkom 

synkowi; na nich przenieśmy przyjaźń, jaką nas 
nieboszczyk tak hojni“ obdarzał. K. 8.

Pojedynek dra Małachowskiego z drem 
Lilienem- Wskutek okrzyku „bezczelność," rzuco­
nego na czwartkowem posiedzeniu Rady miejskiej 
przez radnego dra Edwarda Liliena ku prezyden­
towi miasta, drowi Małachowskiemu, prezydent wy­
zwał dra Liliena na pojadynek na szable. Sekun- 
dantam. dra Małachowskiego by li: dr. Marynowski 
i dr. Tadeusz Sołowij, sekundantami dra Liliena 
dr. Al. Lisiewicz i dr. Aschkenazy. Za broń wy­
brano szable. Warunki były bardzo ostre, albowiem 
walka miała trwać aż do niezdolności robienia bro­
nią jednego z przeciwników. Pojedynek odbył się 
wczomj w południe. Ze. pierwszem złożeniem dr. 
Lilien otrzymał ranę w głowę, z kolei dr. Mała­
chowski otrzymał lekkie cięcie w lewą skroń 
Walkę rozstrzygnęło- silne cięcie zadane przez dra 
Małachowskiego drowi Lilienow: w prawą rękę, 
lekarze orzekli bowiem wówczas, że dr. Lilien do 
dalszej walki nie jest zdolny.

Połączenie telefoniczne Lwowa z Wie­
dniem jest bardzo wadliwe. Istnieje tylko jeden 
drut, który często się psuje, a jeszcze częściej jest 
zajęty rozmowami szląskich przemysłowców z wie­
deńskimi fabrykantami i banitami. Wskutek tego 
Lwów nader często nie może załatwiać swych 
spraw z Wiedniem telefonicznie. Otóż Towarzystwo 
dziennikarzy polskich zajmuje się tą sprawą już od 
roku, wniodło w zimie petycyę do parlamentu i u- 
zyskało w nim pomyślną rezolucyę, pon;eważ je­
dnak dotąd jej rie wykonano, przeto teraz wysto­
sowało w tej sprawie telegramy do ministrów Calla 
i Piętaka.

O pozwolenie na przeróbkę teatru skarb
kowskiego na różre widowiska oraz na bale 
reduty wniósł p. Lityński, dzierżawca gmachu 
skarbkowskiego, prośbę do magistratu. Magistrat 
odmówił tej prośbie ze względu na to, że w razie 
zezwolenia, nowy teatr miejski, wybudowany takim 
kosztem, otrzymałby tuż pod bokiem groźnego 
konkurenta. P. Lityński wniósł przeciw tej decyzyi 
rekurs do Rady miejskiej.

Wybór posła do Rady państwa z m. Kra­
kowa w miejsce śp. Ferdynanda Weigla odbędzie 
się 10 października. Stronnictwo konserwatywne 
prawdopodobnie postawi kandydaturę zastępcy dy­
rektora kolei p. Szukiewicza; demokratyczne stron­
nictwo uchwaliło popierać kandydaturę dyrektora 
Petelenza.

Jubileusz kapłański, z Krakowa nam tele­
grafują: Opat-infułat tutejszego zgromadzenia ka­
noników Regularnych Lateraneńskich przv kościele 
Bożego Ciała, ks. Stanisław Słotwiński obchodził 
wczor.-ej jubileusz 50-letniego kapłaństwa, a zara­
zem 40-tą rocznicę sprawowania obowiązków opata- 
infułata tego zgromadzenia zakonnego, sprowadzo­
nego dc Polski przez Władysława Jagiełłę W  u- 
roczyst-ści wzięli udział dostojnicy kościelni, oby­
watelstwo świeckie i tysiące ludu. Jubilat odpra­
wił mszę jubileuszową, przyczem ks. Baudis T. J 
wygłosił kazanie. Kapłani ofiarowali jubilatowi 
piękny mszał. Po nabożeństwie odbył się w refekta­
rzu klasztornym obiad, podczas którego odczytano 
błogosławieństwo papieskie, wiele depesz i listów.

Pożary. W  Stryju spaliła się bożnica warto­
ści 14.000 K,, wcale nie asekurowana. —  Wczo­
raj na Pasiekach za rogatką łyczakowską spaliła 
się zagroda włościanina Grzegorza Ząbka, wskutek 
tego, że pozostawiony w domu jego 10-letni syn 
Józef zapalił sobie papierosa, a zapałkę niezgaszo- 
ną rzucił w bróg siana. Ofiarą płomieni padły dwa 
murowane domy, stodoła, stajnia i spichrz wraz 

zapasem zboża. Szkoda wynosi 4.000 K.
Defraudacy?, W Podwołoczyskach bawi ko­

misarz kolejowy p. Aleksander Popowicz w celu 
przeprowadzenia śledztwa przeciw darom funkeyo- 
naryuszom tamtejszej stacyi kolejowej, podejrzanym 

defraudacye pieniędzy urzędowych zapomocą fał­
szowania list zajętych przy konserwacyi toru ro­
botników i wykazywan,v. większych wypłat, ani­
żeli to było naprawdę. Dyrekcya kolei państwo­
wych we Lwowie zapewnia, źe szkoda nie prze­
nosi kwoty 10.000 K.

Nowy pasaż we Lwowie. Pp. Stromenge- 
rowie, właściciele świeżo wybudowanej kamienicy 
przy ul. Sykstuskiej 1. 9 i domu przy ul. Karola 
Ludwika 1. 5 zamierzają przez oba te sąsiadujące 
z sobą domy, przeprowadzić pasaż i urządzić w nim 
szereg lokali na sklepy.

W sprawie sanacyi finansów krajowych
wystosował Wyd: ial krajowy memoryał do mini­
stra skarbu, w którym wykazuje, że pomimo zape­
wnionego krajowi udziału w nadwyżce, uzyskanej 
przez podniesienie państwowego podatku od spiry­
tusu, kraj nie zniesie tych licznych ciężarów, jakie 
go oczekują. Wydział krajowy domaga się tedy, 
ażeby rząd wprowadził podobną ustawę co do pi­
wa— jak ustawa co do sp:-ptusu. Zaznacza jednak, 
że to źródło starczy najwyżej na lata 1902 i 1903 
i to tylko przy ograniczeniu wydatków do tej mia­
ry, jak w r. 1901. Należy też wziąć na uwagę, że 
już w r. 1904 ma się rozpocząć budowa kanałów 
i regulacya rzek, z czego kraj nasz ma pokryć 
40,427.000 koron, tj. po 2,023.600 K. rocznie przez 
lat 20. Bez gruntownej tedy rbformy w całym sy­
stemie opodatkowania na rzecz kraju, kraj nie bę­
dzie w stanie ponieść tego ustawowo nałożonego 
na niego obowiązku.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu 
w naszej redakcyi: Z. W. z Tarnopola (z prośbę 
o Mszę świętą za dusze ś. p. Józefa, Anieli i Ma­
ryi) 5 K .; J. W. z Tarnopola (na intencyę upro-1

Dobre określenie.
— Słyszałem, że się żenisz ?
— W  przyszłym tygodniu...
— To dobrze...
— Więc dobrze robię ?
—  Naturalnie! Pierwsze dziesięć lat, są nieprzy­

jemne, ale pocem się przyzwyczaisz...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz Illci „One" kom. w 3 akt. 
Bahra. Występ G. Morskiej. — We wtorek po raz 
Iszy „Cudotwórca" sztuka w 4 aktach z życia ży­
dów galicyjskich przez Wilhelma Feldman", 
występ Pauliny Wojnowskiei. — W środę

, Iszy 
po raz

ligi „Cudotwórca". — We czwartek po raz Iszy 
„Pocałunek" (Hubicka) opera komiczna w 3 aktach 
słowa Elizy Krf snohorskiej, przekład Kitscnmana, 
muzyka Fryderyka Smetany. — W  piątek, lako 
w pierwszą rocznicę otwarcia teatru przedstawienie 
popularne po cenach popołudniowych „Kościuszko 
pod Racławicami". W  sobotę po raz lig i „Pocału­
nek". —  W  niedzielę o goiz. wpół do 4tej pierw­
sze przedstawienie popołudniowe „Wesele" dramat 
w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego. — W  niedzielę 

Trzy życzen.a" operetka w 3 aktach Ziehrera. De­
biut panny Leontyny Borkowskiej w roli Lotti, 
grywanej przez pnę Schappównę. — W  ponijdz a- 
łek wznowienie „Klub kawalerów" kom. w 3 akt. 
Michała Bałuckiego, występ Pauliny Wojnowekiej. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek „Sen wiosennego poranku" ćAnunzia i 
„Rękawiczka" Bjórnsena-Pjornsterne. Środa „Mę­
żowie Leontyny" Capusa. Czwartek „Komedyanci" 
Paillerona. Piątek „Pod kolumną Zygmunta A 
Urbańskiego (popularne). Sobota „Jadzia" pięcio­
aktowa komedya A. Mańkowskiego. Niedziela „Ja­
dzia". Poniedziałek „Pan Geldhab" (ku uczczeniu 
ośiudzibsiątej rocznicy j 'erwszego przedstawienia 
tej sztuki w Warszawie) i „Pan Benet".

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 2& września

(Z) Dziś odbyło się w Peszcie posiedze­
nie rady jeneralnej banku austro-węgierskiego, 
na którem jeneralny sekretarz zdał sprawę z 
obecnej sytuacyi banku i z ODeracyi dotyczą­
cych powiększenia zapasów złota i puszczenia 
złotych monet w obieg. Owóż przedewszyst- 
kiem skonstatował jeneralry sekretarz dr. 
Pranger, że dzięk' korzystnemu kursowi zło­
ta udało się bankowi w ciągu tego' roku do 
lej pory powiększyć swe zapasy o 140 m ilio­
nów koron zarówno w sztabach ziotych, jak 
i w obcych monetach. W  najbliższych tygo­
dniach spodziewać się należy dalszego po­
większenia tycb zapasów, bo korzystne kon­
iunktury trwają w dalszym ciągu i już jest 
zapowiedzianych kilka znaczniejszych dostaw. 
Złotych dwudziesto- i dziesięcio-koronówek pu­
szczono w obieg dotychczas za 13,300.000 kor. 
Pewna ezęśó tych monet ugrzęzła wprawdzie 
w schowkach prywatnych, ale nie tyle, Pe się 
spoaziewanu. Zresztą utrzymuje się to złoto 
już od czterech tygodni w obiegu. W  orowin- 
cyach niem ieckich, graniczących z Austryą, 
przyjmują w obrocie handlowym chętnie na­
sze złote 20-koronówKi za 17 marek. Rada je 
neralne banku zgodziła się na wniosek, iż na­
leży w dalszym ciągu puszczać w obieg ziote 
monety, aby przyzwyczajać do nich publicz­
ność. O podwyższeniu stopy procentowej wca­
le nie mówiono na tern. posiedzeniu, jakkol­
wiek w Niemczech przed kilku ' dniami pod­
wyższono eskont o proc. Mamy zatem w 
Austryi obecnie tę samą 3topę procentową, co 
w Niemczech, t. j. 4 proc.

Obroty na targu pozostawiały dziś wiele 
do życzenia. Przez kilka dni ostatnich tutej­
szy „Bodenereditanstalt" przedsiębrał znaczne 
zakupna na rachunek swoich klientów i to 
powstrzymało do pewnego stopnia spadek kur­
sów. Dzis ustały te zakupna, więc kursa 
wszystkich papierów, a osobliwie żelaznych, 
spadły bardzo dotkl wie. Rozbicie kartelu, ja t  
się pokazu* e, wyrządza wielkie spustoszenia, 
kto wie jednak, czy tego właśrie nie chcieli 
wywołać ci, którzy rozbili kartel. Gdybyśmy 
porównali dz. liejsze kursa walorów żelaznych 
z kursem z przed dwóch lat, przekonalibyśmy 
się, że wartość tych papierów w tym czasie 
zmniejszyła się ^ ęcąj niż o połowę. Jakby na 
urągowisko »ustryackim przedsiębiorstwom że­
laznym, które skarżą się ustawicznie na po­
garszające się stale kunjunktury przemysłowe, 
ogłosiło dziś główne przedsiębiorstwo hutnicze 
i górnicze na W ęgrzech, Rima-Murany, pro­
wadzące od kilku lat walkę z austryack*m 
kartelem, n»dzwycząju;e świetny bilans. W y ­
kazuje on bowiem czysty dochód 4,369.249 
koron, o sto tysięcy większy niz w roku po­
przednim, akeyonaryusze otrzymają 12"!0 dy­
widendy i jeszcze zostanie reszta 485 tysięcy 
do przeniesienia na rok następny.

Kronika skandalów finansowych i ban­
kructw w N’ emczech powiększa się z każdym 
dniem. Dziś donoszą z Berlina o samobójstwie 
bankiera Rheinsteina z Manheim i o bankru­
ctwie firmy benkowej Sohellera i Degnera 
w Szczecinie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 610 00 węgierskie 615 00, 

Anglobanki 251 00, Uniony '>0800, Barkye- 
i-einy 42050, Lkndbrbp.nki 381*00, Ludwiki 
428 20, Czemiowieckie 51S 00, Elbethale 458 00, 
Renta papierowa 98,40, srebrna 9820 au- 
soryaeka złota 118'85, ausfr. renta wal. kor. 
95,50, węgierska złota 118*35, węgierska renta 
wal. kor. 92'30, dukat 14 31, 20-franków. 19-01— , 
20-markówka 23*43. ruble 2‘53— .

§ Z  kolei. Austro-wągierski przedarulański ruch 
i ruch na Lindau względnie austro-węgiersko-Lin- 
dau-przedarulański związek kolejowy. Z ważnością 
od dnia 1 października 1901 wchodzą w życie na­
stępujące dodatki do taryf spe yalnych z 1 marca 
1894 dla przewozu bydła jako zwyczajne przesyłki 
w całowozowych ładugacb:
a) dodatek I do zeszytu 1 (obecnie część V zeszyt 1) 
t )  „ I „ „ 2 1 „ „ V „ • 2)
C) II „ CZęŚCI II ( „ „ V „ 4 )

Przez powyssze dodatki srównano postanowie­
nia taryfowe dotyczące zniżenia ceny jazdy dla 
dozorców bydła z odnośnymi przepisami w części I 
rozdział B taryfy dla austryaokich, węgierskich i 
bośniacko-hercogowińskich kolei, zaś postanowienia 
odnoszące się do bezpłatne, jazdy powrotnej takich- 
że dozorców zniesiono.

ralda, jakoby cesarz 'Wilhelm w Gdańsku,, 
omawifcjąc sytnacyę poli yczną, wyraził się 
był o niej sceptycznie i inaczej niż pedano w 
ofieyalnych doniesieniach.

Waszyngton 29 września. Zapewniają tu 
że prezydent Rooseyelt w swem orędziu do 
kongresu położy nacisk na potrzebę znacznego 
powiększenia floty, gdyż uważa on to za naj­
lepszy środek do utrzymania pokoju pomiądzr- 
Amcryką a pewnemi europej^kiemi mocar­
stwami.

Berlin 29 września. MarszaleK polny Lr. 
Waldersee, który bawi u swej szwagrowej w 
Neckarsulm, zachorował bardzo niebezpiecznie.

Paryż 29 września. Z  Kaienny donoszą 
o zgonie internowanego tam anarchisty Sal- 
sona, który z powodu zamachu na szacha per­
skiego podczas wystawy paryskiej, został ska­
zany na dożywotnie oiężkip roboty.

(Otrzymane dziś).
Wiedeń 30 września. Cesarz pojechał 

wczoraj TOraz z książętami bawarskimi: Leo­
poldem i Jerzym na polowanie do Neuberg i 
zabawi tam do 3 października.

W czoraj otwarto tu międzynarodowy kon­
gres statystyczny, który ma obradować nad 
ruchem socyalnym, statystyką kryminalną 
sprawą ubogich i innemi pokrewnemi kwe 
styami.

Neapol 30 września. Stan zdrowia dwu­
nastu tragarzy, zapadłych na dżumę, a inter­
nowanych na wysepce Nisida, jest zadawalają­
cy. Z  odob, zna’ dr jących się w obserwacyi, 
zachorował tylkc krewny jednego ze zmarłych 
na dżumę. W  San Giovanni zmarł pewien ro­
botnik z Punto Franco, który zachorował tam 
przed dwoma tygodniami na dżumę. W  Nea­
polu zabroniono połowu ryb. Nadeszła tu o- 
gromna lość serum przeeiwdżumowego.

Praga 30 września. Zjazd mężów zaufania 
stroun ctwa młudoczesk.ego zatwierdził kom­
promis, zawarty zł staroczechami i radykalną 
partyą prawno-państwową i uchwalił wezwą, 
rolników czeskich, aby łączyli się tylko z mło- 
doczeskiem stronnictwem, a trzymali się zdała 
od separatystycznych dążeń agraryuszćw.

Zebranie mężów zaufanie stronnictwa sta- 
rooz6skiego zatwierdziło również kompromis 
z młodoczechami. W  toku. dyskusyi podniocło 
kilku mówców, że liczba mandatów, przyzna­
nych staroozechom, nie odpowiada wprawdzie 
politycznemu znaczeniu stronnictwa, atoli kom­
promis ma wielką doniosłość z tego powodu, 
że dzięki jemu staroczesi wstąpią napowrótna 
arenę polityczną. Stronnictwo staroczeskie po­
winno dążyć wszelkiem. silanu do reorganiza­
c ji , aby stało się znowu ważnym czynnikiem 
politycznym.

Wiedeń 30 września. Batalion niemiecki 
odjechał wczoraj rano do Berlina

Paryż 30 września. W  Arbois odsłonięto 
wczoraj pomnik Pasteura.

Pretorya 30 września. Ogłoszono wczoraj 
proklamacyę o sprzedaży posiadłości i dóbr 
tych Boerów, którzy jeszcze występują w 
otwartej walce przeciw Anglikom.

Londyn 30 września. Daily Mail podtrzy 
muje swoje doniesienie o dymisyi Kitchenera 
i twierdz , źe na ostatniej radzie gabinetowej' 
król Edward zajął bardzo stanowcze stanowi­
sko w sprawie postępowania Kitcherera.

Łódź 30 września. Odbyła się tu wczoraj u- 
roczystość otwarcia nowego gmachu teatralnego, na 
którą przybył także z Warszawy HenryL Sienkie­
wicz, witany na dworcu kolejowym przez tłumy 
publiczności. Pizedstaw’enie rozpoczęte się prolo­
giem scenicznym w 1 akcie, napisanym przez Sta­
nisława Kozłowskiego, p. t. „Symbolista". Teatr był 
przepełniony. Sienkiewicz był przedmiotem gorą­
cych owacyj. Na czele teatru lakr dyrektor arty­
styczny stoi p. Grubiński, były artysta teatru Ma­
łego w Warszawie i kierować będ: ie scena, na ra­
chunek komitetu obywatelskiego, którego własno­
ścią jest nowy gmach teatralny.

Razem z Sienkiewiczem przybył Siemi-adzki, 
który również był w teatrze przedmiotem owacyi 
ze strony publiczność*.

W niedzielę Sienkiewicz zwiedzał zakłady 
przemysłowe i był wszędzie witany przez robotni­
ków muzyką i śpiewam , poczem komitet, złożony 
z przedstawicieli wszystkich fabryk, dał na cześć 
jego i Siemiradzkiego śniadanie.

Warszawa 30 września. W  sobotę cesarz do­
konał przeglądu kawaleryi, zgromadzonej w okolicy 
Skierniewic, a stanowiącej silę dwóch i pół korpu­
sów. Kawale-yą komenderował j< ineral-inspektor 
wielki książę Mitołaj Mikołajewicz.

Wiedeń 30 września,. Deutschnationale 
Correspondenz ogłasza oświadczenie posła do 
parlamentu d-ra Karola Beurle z Lincu, człon­
ka niemieckiej partyi ludowej, tej treści, że 
godności wiceprezydenta Izby posłów w miej- 
i,oe p. Pradego, gdyby mu ją  ofiarowano, nie 
przyjmie.

Koszyce 30 września. Chłop nazwiskiem 
JaD RegeJyi strzelił 4 razy z rewolweru do 
kandydata na posła do sejmu węgierskiego hr. 
Hadika, nie zranił go jednak. Regalyego are­
sztowano.

Konstantynopol 30 września. Agencya 
konstantynopolitańska ogłasza, że podane przez 
zagraniczne pisma wiadomości o odkryciu spi­
sku na pałac sułtański i o strejku żandarmów 
w Konstantynopolu są zupełnie zmyślone.

Konstantynopol 30 września. Jak donoszą 
z Paryża, rosyjsk* minirter spraw zagrani­
cznych hr. Lambsdorff na prośbę Turcyi o in 
terwencyę Rosyi w zatargu turecko-francuskim, 
odpowiedz ał wymijająco, dając do poznania, 
że obecna cnwila jest uż spóźniona dla inter- 
wenoyi, że zresztą jednak R..sya przy.ęiaby 
na siebie tę misyę

Barcelona 30 września. W czoraj przyszło 
tu do rozruchów anarchistycznych. Kuku żan- 
uarmńw zraniono.

Londyn 30 września. W  odpowiedzi na 
pismo 8zalk Burghera z dnia 6 bn , wyraża­
jące życzenie zawarcia pokoju, oświadczył lord 
Kitchener, ze A nglicy  również pragną pokoju, 
jednasże odpowiedzialność za obecny* stan rze- 
czv spada w zupełności na Boerow.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z homfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyu z pokojem do śniadań, cm- 

kiern>a w miejscu, _  
Przyjechali dnia 30 września. T. Wojnarow­

ski z Baliniec. K. Kostorkiewicz z Rosochacza. J. 
Asłan. z Koziniec. S. Niedzielski z Kołomyi. W . 
Popiel z Czerbowa. E. Michałowski i Z. Styberowie 

Doliny. M. Bielińscy z Kobyla. L. Winkler ze 
Stanisławowa. H. Natansonowie z Husiatyna. J. 
Thieben i R. Leon z Wiednia. F- Tomaszewski z 
Sambora. Z. Skołuba z Domaradza S. Łotocki z 
Nadwórnej. E. PbilKan z Białej. A. FriescUe z 
Prus. J. Wysoczańscy z Drohobycza. G. Koss i K. 
Schudawa z In&bruku.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Reaakcy., nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

TłloRM"
> Cofaieurue renta* dc witnic. Początek a (odskw* U SUtty** 

w biano Plota*.

Woda Krościeńska
Zdrój S tefan a , szczawa alkaliczno-słona, aziała  
znakomi ńe w katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz 

iufluencyi.
Do nabycia w aptekach, drogueryach składach wód mi- 
mertlnych. Główny skład dla * Jalicyi wschodniej u p.

W Ozoppa, Lwów, Żółkiewski. 2.
Wszędzie do nabycia.

N iezb ę d n y  k re m  do zębów .
Utrzymuje zęby btałe, czyste i zdrowe

Jako doko*q i pewną lekacyę
polecamy:

4 prcf Listy hipoteczne koronowe,
4*/, pret. LiBty nicotoczne,
5 pret. Listy hipot. premiowane,
4 pret. Listy Tow. kreo- ziemsaiego,
4 ' /2 pret. Listj Banko krajowego,
4 pret. Listy Banku krajowego,
5 pret Obiigacve komunalne Banki krajowego,
4 pret. Pożyczkę krajową,
4 nret. Ohligacye prooinacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej 

szym kursie iziennym

K A N T O R  W Y M IA N Y
c. k . uprz. ga I. akc .

Banku hipotecznego.
Wiedeń 30 września. (Giełda towarowa; Ou- 

k:er (spokojny) 20 36, Nafta galicyjska bez; 
zmiany. Spirytuj (spokojniejszy) 41*80

Berlin 30 września. (Iiamknięoi« giełay). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stry&ckie 8ó*40. Spirytus 00*00.

Paryż 30 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101*05. Mąka („Fleur de Pa­
rts") 27 35.

Wiedeń 30 w-ześnia. ijGiełdi. zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 7*93—7*94, na wiosnę 8*35—8*36; żytu 
na jesień 7 18—7*20. na wiosnę 7*38—7*40; 1 ::i- 
ku^dza na sierp eń-w.zesief 0*00— 0*00. na wrze­
sień - październik 5 64—5*56,. na maj - ozerwieo 
5*41— 5*42: owies na jes*'eń 6*93—6*94, na wiosnę 
7 31— 7*32. Rzepa* na sierpień-wrzesien U0'00— 
00*00, na wrzesień- iżdziernik 0*00--0*90, na 
styczeń-luty 0*00—0*00. Olei rzepakowy na 
wrzesień - grudzień 0*00—0*00. Tendeńcya 
w kursach żyta i owsa silna, w innych dobra. 
Pogoda: piękna.

Budapeszt 30 września. ; Giełdu zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 alg., Pszenica 
na pażdziemi] 7*70—7*71, na kwiecień 8*19 — 
8*20; żyto na październik 6*80—6*81, na kwie 
cień 6 99— 7*00; owiss nc październik 6*61 — 
6.62, na kwiecień 7*00— 7*01; kukurudza na mr 
5.1*— 512, Rzepak 0000—0000. — Oferty
na pszenicę: m orne. Cuęć kupna: słaba.Ten- 
deneya: słaba. Pogoda: j iękna.

. « n w  30 września (Z izhy handlowej;.
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426'00 do 433-00 Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 522.00 do 582.00. Banki hipotecznego po 
400 kor. 530 00 do 540-00. Akcyc, garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — *—  do 100-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 1 oroi, 86C-—  do 880.— . Banku dla 
handlu i pri imysłu po 400 k. 3W).—  do 858.— .

L lM * z a s ta w n e  za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat., i 10 ,>ruo. prem. 109-50 do 000*00 
4 i pól proc. los. v & lac 97-80 do 98-— , 4 proc. los. 
w 60 lat 89.80 do 90-00. Bank— kraj. 4 i nół proc- los w 
51 lat 99.00 dc 99.70 Bankr kraj 4 proc- los w 57 lat 
92"—  do 92*70. —  Tow. kred. gal. ziemskie L proc. (I emi- 
syal 98-80 do 94-00. 4 proc. los w 41 i pół latach 93.50 

o 94.20, 4 proc. loz w 56 lat 90-50 dc 91.20.
O blig i za sztukę: Gal. fund. prupinacyinego 4 pro. 

96-00 do 96-70. Bu towińskiegc fund propiu. 5 proc. ioi-50 
do — •— . Kom. Banku kraj. 5 pioc. (II emisyi) 101-—  do 
101*70. Kolejowe lokalne Banku kn jowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. lożycak* Kraj. z r 1878 6 
oroc. — ■— do — .— . 4 proc. z 189a r. 92.50 do 98.20, mia- 
i ;b Lwowa 4 proc. po 200 Koron 87-50 do 88-20 4*/,°/<i
po 200 koron 97-—  do 97-70.

— — —— — — —

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
( Otrzymane wczoraj).

Rio de Janeiro 29 września. Stwierdzono 
szenia łaski dla swych zamiarów) 5 K .; S. H. ze bu urzędownie pojawienie się dźum j. W ładze 
Lwowa (z podziękowaniem za otrzymaną łaskę) 4 K. poczyr iły wszelkie potrzebne zarządzenia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 8, w poł. i Berlin 29 września. Nordd. Allg. Ztg. z>  
4  16 R. Bar. 777. Podnosi się. Prześliczna pogoda, i przeczą stanowczo doniesieniu New York He-

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 80 września Hr. St. Piater 

Zyberk, M. Kawecki j J. Spis z Krakowa. T. Roh- 
ler i J. Himmelsbach z oporowa. E. Fiscner i K. 
Bernreitter z Wiednia. T. Lipick’ z Limanowa. W. 
Relinger z Przemyśla. A. Kochański z Kilowa. S. 
Udziela i H. Welfl z Podgórza. S, Pallan z Wieli­
czki. L Bogen z Suczawy. J. Lemmi z Odessy. 
B. Heller z Gorlic. G. Zehler z Lip3ka. P. Neben- 
zahl, W. Barback i R. Jakubowski z N Sącza. 
G. Geringer z Tarnowa. H. BromiJski z Husiaty­
na. W. Zieliński z Halicza K, Fibich z Borysła­
wia. A. Segal z Drohobycza. A. Goldhamer z Sa­
noka. E. Olszewski z Dubiec. W. Pawlikowski z 
Bereżnicy.

Ruch pociągów kolejowych
•ważny od lg j maja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2  31*, 1 3 5 .  8 '4 0 *  6-10, 8-50, 5-50i 9.50*. 
Z Rzeszowa: 11-4*.
Z Podwołoczysk vns dworzec -;łów ny): 2  3 5 ,  8-85\ 5-35.

10.20*; nr Podzamcze: 2 2 0 ,  812*, 511, 10-2*1.
Z Tarnopola: 8'r*‘ ,na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 1 2 -1 5 * , 1 4 5 ,  6 20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa : 11-55.
Ze Stryja: 8 10, 110, 4-40., 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janowa 7-45, 12 55; do 15 września w niedzielę i świę­

ta 9.00*; do 30 września codziennie: 9 41*- 
Z Brzuchowic do 15 wrześni codzienn.e: 6-46 i 8-50*. 

w niedzielę i święta: &-14 i 7-36*.
O dchodzą z< L w o w a :

Do Krakowa: 1 2  4 5 *  8  3 0 ,  2  5 5 .  4-15* 8*40, 6-20", U * .  
Do Rzeszowa : 3 30
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 L -  6 3C, 9-25 

1110*; z Podzamcza 2  '0 8 ,  6 48, 9,42. 1132'
Do Tarnopola: 7 10* z aw: gl^wneg i 7-82* z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2  51* 2 '4 0 ,  6 25, 10'25, 10-30*.
Do estanisłai owa: 6 10*
Do Stryja: 6 85, 9 0 0  F05, 6 35*.
Do Sokaia; 10 -9 . 7 25*.
Do Janowa - 9-15, do 15 i rzesnii. w niedziele i święta

1‘25, a codziennie 39 o; do 15 września w dni powsze 
dnie a następnie codzienni 6 30*.

Do Brzuchowic. do 15 września codziennie 545* i 3-26, 
a w niedziele i święta 2-15 i 7'52*.

U waga , Pociągi pośpieszne drukowane s„ literami 
tłustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 mir. 59 rano

Obs-.erny wyciąg z rozkłi du jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.



PRZEGrisĄD z dnia 1 października 19C1.

3)
W  KARPATACH

Obrazek rumuński
przez

Carmen S;ylNrę?.

(Dokończenie).
Od czasu do czasu dzieci "wchodziły na 

palcach, przyglądały się śpiącemu i wychodzi­
ły po cichu. Zawieja rozpoczęła się na nowo, 
śnieg groził zasypaniem domku. Dzieci, u- 
kląkłdzy przy oknie, godzinami całem patrzyły 
na spadające płatki, śmiejąc się, źe osiadały na 
szyHe i topniały pod ich oddechem. Niekiedy 
smutek ogarniał j a na nowo, ale w kilka chwil 
poźniejj^ znów zapominały, a ten dzień ciszy 
wydawał im się nieskończenie długim.

Nad wieczorem Delorme obudził się i u- 
czuł bói w piersi i odrętwienie całego ciała, 
którego przyczyny zrazu nie mógł sobie wy- 
tłómaczyó. Usłyszał głosy dzieci i przypomniał 
sobie. Ogarnęło go takie uczucie pustki i osa­
motnienia, że zdawało mu się, :ż nie zdoła 
znow wz.ąć na barki ciężaru istnienia takiego, 
jakiem je przed sobą widział. Zw rócił głowę 
ku bro"i nabitej i pokusa oswobodzenia się w 
mgnieniu oka oa tego życ :a strasznego wzma­
gała się szybko, stawała się nieprzepartą. Dzie­
ci... zdawało mu się, że już ich  nie koch a : by­
ły  dlań tylko ciężarem ! Nie mogły nawet po­
dzielać jego cierpienia. Roboty jego zniweczone 
zostały przez burzę. Trzeba będzie rozpocząć 
na nowo ten Kawałek linii, by  znów w prze­
ciągu k wadrausa uległ zniszczeniu! Nawet 
praca traciła dla niegc wszelki urok. Ach, gdy­
by już nie ż y ć !

Postawił nog' na ziemi. Najmnit iszy ruch 
przychodził mu z trudnością, jakgdyby był 
sparaliżowany. Siedział tedy skulony i czekał, 
aż odzyska tyle energii, żeby cię wyprostować 
i po broń sięgnąć; myśli jago przestawały już 
być posłusznemi i?go woli...

W tom rozległv się k rzyk i; Mad, wzbu­
rzona, wpadła do pokoju i ukryła twarzyczkę 
na kolanach ojca.

— Nie, tatusiu ! Ben błamit ! Nie !
Ben zatrzymał się we drzwiach zaniepo­

kojony ; ojciec myślał, że zrobił jaką krzywdę 
siostrze.

—  Cóż się ststo, dzieci? — spytał znużonym 
głosem, obawiając się, że będzie musiał strofo­

wać lub karcić.
—  Ben mowi — łkała Mad —  źe jej już 

nigdy nie zobaczymy. To nieprawda, powiedz, 
ojczulku ? Ona p ow róci1 Powiedz, że tak, ta­
tusiu !

Otoczyła mu szyję ramionami, a ojciec, 
niezdolny odpowmdzieć, wziął ją  na kolana, 
głaszcząc jej złociste loki. Ale to było dlań 
bolesne; zdawało mu się, że włosy dziseka pa­
rzą mu palce. Ben zbHźył się powoli.

— Nie widzieliśmy już nigdy tego braciszka, 
co go murzyni zabrali. I  jego także włożyli 
do pudełka i on także był zupełnie zimny. Pa­
miętam dobrze.

—  Mama jest w niebie i widzi nas.
Nie mógł powiedzieć więcej, czuł się nie­

mal winnym, że zapewLiał o tern, czemu wie­
rz yć nie śmiał. Wszakże gdy iemu ojciec u- 
marł, matka powiedziała mu to samo, by go 
pocieszyć.

— Ale ja chcę ją widzieć. Jeśli będę bar­
dzo... bardzo grzeczua, to zobaczę ją, tatusiu ?

—  Zobaczysz, j jśli będziesz grzeczna przez 
całe ż y c ie ..

Nie mógł dokończyć; łkanie przerwało 
mu mowę. G dybyż chociaż mógł wierzyć, • źe 
nieszczęśliwem życiem można sobie zasłużyć 
na niebo... ale już nie wierzył. Dziec., przera­
żone jego płaczem, stały bez ruchu, wpatrując 
się w niego badawczo.

— Ojczulku ! — rzekł nareszcie Ben i poło­
żył mu rączkę na ramiemu.

Mrok zapadł, dzieci się bały. Delorme u- 
siłował zapanować nad so b ą .

— Trzeba pójść na obiad, dzieci.
— I ty także, Marica tak powiedziała.
— Ja !

J e ść ! Już chciał odmówić, lecz przyszło 
mu na myś), coby też ona powiedziała, gdyby 
pierwszego dnia zaraz pozostawił dzieci same? 
Wszak' je j przyrzekł, że się niemi tak będzie 
opiekował...

— A  więc chodźmy na obiad — rzekł, 
wstając..

W ziął dzieci za ręce i udał się z niemi 
do jadalni. Lampa oświetlała stół już nakryty, 
ogień syczał w piecu, a w kącie na stoliku le­
żała je j robota, jukgdyby leda chwila wejść 
miała. Chłopczyk szeptem odmówił Benedictte, 
poczem wszyscy zasiedli w milczeniu. Stra­
szny jest taki pierwszy obiad, przy którym 
braknie ukochanej istoty. Zdr.je się, źe każay

nasłuchuje i czeka, czy oddech nadziemski nie 
zdradzi obecności drogiej osoby. Im bardziej 
przedłuża sio milczenie, tern żywszy staje 
się ból.

Dotychczas po obiedzie dzieci oglądały 
razem z ojcem ksią*kę 'z  obrazkami, albc też 
matka opowiadała im bajki, któremi ich do 
snu kołysała. Dziś siedziały przy piecu, nie 
wiedząc, co począć, jakgdyby się zabłąkały na 
pustyni lub wśród śnieżnej zawiei.

Ale, gdy w domu nikt już nie wie, do 
czego się zabrać, wówczas instynkt macierzyń­
ski budzi się w kaźdem sercu kobiecem, nawet 
w latach dziecięcych, i dziewezyneczka staje 
się w mgnieniu oka opatrznością domowego 
ogniska.

W  oczach małej Magdaleny odbijał się 
św'at cały, stawały się ciemne lub rozjaśniały 
na przemian, w miarę, jak myśli układały się 
w je j główce. Pojęła w jednej chwili to, czego 
lata całe nie zdołałyby jej nauczyć.

—  Tatusiu '—  rzekła — zaniosę ci lampę na 
biurko.

I wnet zamiar w czyn zamieniła. Poczem 
wróciła.

— Już jasno w twoim pokoju i tak c iep ło ! 
Pójdź !

Pozwolił zaprowadzić się przez nią, jak­
gdyby musiuł jej słuchać.

— A  teraz, ojczulku, opowiedz nam, jak by­
łeś mały, taki malutki, u babci. Ja usiądę ci 
na jednem kolar ie, a Ben na drug.em.

Bezwiednie ukuła pierwsze ogniwc łań­
cucha, który miał przywiązać jej ojca do ży- 
ci<. Mus iał wziąć dzieci na kolana, a pytania 
ich już nie ustawały. Ben zrozumiał myśl sio­
stry i dopomagał jej.

— I właziłeś na taką wielką palmę, ta­
tusiu ?

—- A  babcia bardzo się bała?
— I udawałeś małpę i rzucałeś na dół orze­

chy kokosowe.
— I raz uderzyłeś murzyna, który cię za­

wsze nosił ?
—  A  potem ucałowałeś go mocno, żeby ci 

przebaczył?
I tak szczebiotały głosy dziecięce, prze­

nikając serce wdowca, jak balsam palącą ranę. 
Nareszcie Marica wsunęła głowę przez drzwi 
i oznajmiła, że czas pójść spać.

— ja k  będziemy w łóżkach , przyjdziesz, 
tatusiu, zmówić z nam modlitwę? Mrrica cię

zawoła.
— Przyjdę przyjdę...

W  ohwuę późnie1' pożałował tege przy­
rzeczenia, aJe dotrzymał go jednak, a pocałun­
ki i pieszczoty dziec1’ powiedziały mu, że u- 
mierać nie byto mu wolno. Mad, uśmiechnięta 
i pogodna dopóki ojciec był przy niej, skoro 
tylko wyszedł, wtuliła główkę w poduszki i 
zapłaisała rzewnie. Dwie wielkie łapy spoczęły 
na je j łóżeczku i duży pysk dotknął aj twa- 
TF  • Oojęła psa za szyję, przyciągnęła go do 
siebie i tak zasnęła. Wśród nocy Ben obudził 
się niespokojny i wysunął z łóżka, by zoba­
czyć, czy siostra śpi. Rączki jego  dotknęły 
wełnistej sierści — uczuł na nich lizanie. —  
Toś ty tu, Buty, — rzekł półgłosem i poło­
żył się uspokojony. Siostra jego miaia pocie­
szyciela.

Delorme przepędził całą noc w ubraniu 
na kanapie. N e mógł jeszcze wejść do sypial- 
n Gdy ranc- Mad przyszła go obudzić, zastała 
łóżko nietknięte.

— Marica — rzekła — trzeba będzie usta- 
w ić łóżko dla tatki na dole.

Służąca z osłupieniem spojrzeła na dzie­
wczynkę i usłuchała jej, jakby swOjej pani. 
I podczas nieobecności Delorme’a przeniesiono 
jego  łóżko.

B ył to ostatni huragan zimowy. Śnieg 
stopniał, a Pelesz i Praho^a, Urlałoat i Dofta 
na zamień ły się w spienione potoki, pędzące 
z łoskotem grzmotu, rozbryzgujące się o skały 
i unoszące drzewa, które, wyrzucone w innem 
miejscu wybrzeża, daremnie usiłowałj zapu­
ście tam korzenie. Cyklameny i genoyany, 
fcółte jaskry i barwinek delikatnej fiołkowej 
barwy, górskie anemony, zielone, pokryte pu­
chem kołysały swe główki osypane rosą. Nowe 
liście bluszczowe lśniły, jak zwierciadełka, gdy 
młode latorośle buków torowały sobie d u g ę  
między zwiędłymi liśćmi, pokrywając ziemię 
zbitą masą w brate^skiem połączeniu z dro­
bnymi chojakami. Pasterze zaczyna'- przyby­
wać w góry, prowadząc swo^e trzody, niby 
karawany bez k oń ca ; jagnięta, których gęsta 
wełna miała woń tymianku, biegły śpiesznie 
za matkarv. Najmłodsi z tych pasterzy, z o- 

! czyma czarnemi, jak jerzyny, z długiemi kru- 
czemi włosami, wysuwającemi się z pod wiel­
kich czapek ze skóry jagnięcej, —  patrzyli 
w dal rozmarzonym wzrokiem; zdswaćby się

mogło, ze świat oały zamały jest dla nich; 
wszystko, co rządzi, walczy, cierpi, raduje się, 
rozpacza w dole, na równinie, obchodzi ich 
równie mało, jak wicher, który wstrząsa g ło ­
wami sosen Nie wiedzą nawet, że szarotk1' i 
róże alpejskie są piękne. "Widzą to wszystko 
ze zbyt wielkiej wysokości. Smutek nie zdoła 
dostać się na górskie szczyty; pozostaje u ich 
stóp, m :eszka w ciasnych domach, gdzie zamy­
kają się ludzie i tam miażdży serca.

Na małym cmentarzu stał przed skrom­
nym grebem samotuy mężczyzna i płakał. 
Oskarżał ziemię, ze pochłonęła to, co ukochał, 
a rozstanie z tym święjym grobem wydawało 
mu się niemoźli ?em. W ypełnił podjęte zaaa- 
nie, —  linia kolej owa była naprawiona i skoń­
czone. Teraz trzeba było odjechać, niewiadomo 
dokąd. Miał w kieszeni list matki, która go 
wzywała i czekała na niego, która mu mówiła 
o przyjaciółce lat młodzieńczych owdowiałej 
niedawno. A  na stole drugi list proponował 
mu nowe roboty na Kaukazie.

— Powiedz mi, co uczynić?
I zdaje mr się, że słyszy jej głos, jak 

podczaa ostatnich dni ż y c ia : „M oje dzieci, mo­
je  ukochane dzieciny11.

I wybiera Kaukaz, samotność serca, chleb 
zapewniony dla dzieci. W yrzeka się wszelkiej 
nadziei nowego szczęścia małżeńskiego, składa 
świętą przysięgę, ńe nie da nigdy macochy 
swoim dzieciom! B yłby może usłuchał wezwa­
ni , matki-, gdyby nie ten frazes o przyjaciół­
ce, która odzyskała swobodę.

— Klaryso , pozostanę ci wiernym do 
śm ierci!

Drogą- przejeżdża powóz pełen wesołych 
twarzy, które zasmucają się przez chwilę na 
widok tego mężczyzny we łzach przy gro­
bie. Za nim stoi pies z łbem spuszczonym, 
jak gdyby podzielał jego żałobę. Przechodnie 
odczuwają siłę tego bólu bezmiernego, który 
rzuca cień ponury na ten śliczny dzień wio­
senny.

W k rótce ' potem Delorme szedł znów do 
nieznanego kraju , prowadząc swoje dzieci 
w żałobie i zostawiając za sobą skończone 
dzieło i pogrzebane szczęście.

K O N I E C .
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Po cenach
reaaKcyjnyoh ogłoszenia dra wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k u w C iiu h ,  
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich, raucuzldch ecF.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do

ogłoszeń, prenum eratę  na 
w s ze lk ie  pism a

przyjmuje

Ajeocya Leonków i ô łoFszeć
Sokołowskiego 

we L w ow e. P is a ł  Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

>0«>3t00000
Panna uzdolniona w krawieczyznie 

poszukuje miejsca Bliższa wiadomość P. 
K. Lagorz poste restante.

A kad em ik , doświadczony, pedagog, 
z najlepszemi rekomondacyami, poszukuje 
natychmiast lekoyi na wsi. Inform acyi 
udzieli Biliński, Kociubińce poczta Ko- 
pyczyńee.

Ś w ieży  m iód deserowy kuracyjny 
5 kg. 6 k 60 hel. franco własna pasieka 
Ko zoniowicza cm. naucz, [waóczany,

Maszyny i inne sprzedaje zal
gotówką z opustem 10°/o lub na raty pod 
nrzystępnymi warunkami. C nniki illustro- 
wane wysełam bezpłatme. Jan Luuruk,
Lwów, ul. Halicka 1. 6. ____________

M a ją te k  sprzedaje, zamienia, wy­
dzierżawia A . Z . N. T arn ó w .
~ z ł r . " s :  6 0  butelka kuracyjnego ko­
niaku francuskiego puleca F rydo ryk  
Schubuth i S p k a , Lwuw, Byiitk 1. 45.

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedani .. Wia­
domość Ajencya dzienmaów. Pasaż Haus
mana 9. ______ ________________________

3  p o k oje , przedpokój, kuchnia, wo­
dociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
oa 1 nidziernika, ul. Zy dikiei icza 37,

JJI Wiedeńska ki ubiorów
in .skicl T ir in g a  i B ra c i, Lwów, j a ­
g ie llońska 2 ,  poleca największy w y­
bór. 90%  taniej jak wszędzie. _______

A ilA N A S Y  
flanco 3 letnie, 2 letnie i kindh.ta zdro­
we, mocne, czyste do sprzedania p. Boz-

wadów nad Sanem  Z ak ra d n ik ._
2 7  W ałow a, z a ra z  4 pokoje z b a l­

konem  na I p ię trze . ______

Peleryny
H im a laya  damskie 16-50. 
H im a laya  double 18.
H im a laya  grubsze 21.
H im alaya  szkot i t. p. 26.

Skład komisowy. Ceny fabryczne.

Tadeusa Górski
Lwów, plac Maryacki 8.

(róg Hetmańskiej).

Perfumy i  b;ałych fiołków
znakomite, cena 80, * 5 0  h. 2 I 3 K.

j A i s r  i H w i T O W i e *
— — Liiww ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. U . ■

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.
—-l.—— tu  jgggjag ł gngnawggB

Założony 1886.

Trutki
na m yszy  polne

r pigułkach po cenie 1 kor. za kilu, wj 
yja • dowolnych ilościach, pocztą i ko 

leją nie licząc opakowania.

Apteia J. Stenila w Rohatynie.
Bliższych informacyi udziela Zarząd; 

ibryki trutek na myszy polne tamże.
! L iczn e  lis ty  pochw a 'iieJ
Dkoło 100 centnarów metrycznych 

uraków pastewnych jest do sprze laria
0 65 kt za centnar loco dworzec kole- 
iw j Żółkiew. Bliższej wiadomości udzieli 
. Boruch Bindę! w Żółkwi.

P a r k i  i o g r o d y  - h ł .
1 zakłada, wykonuje wszelkie inne ro- 
Iboty w zakres ogrodnictwa wchodzące 
| i przyjmuje stała kierownictwo nad

prowadzeniem "grodów
W IN C E N T Y  B IE L S K I

I ogrodnik pejzażysta Czikendi p. 
D o m a ż y r  koło Lwowa,

l ó d

naprarfiam
z artyzmem, własnym dostarczonym ma- 

teryałem. Największe uznania.

Pascal Toumayaa
Hotel pod trzema koronami, Trybunal­
ska 10, [II piętro, drzwi 8. Prićre de 
s’adresser en allemand ou en frangais

iNowość!
Kołdry puchowe, wyrobu Józefa Schu- 
Stra, zalecane dla swej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atlasu we 
wszystkich kolorach po zł. 18, 20, 12, z 
a.łasu jedwabnego po zł. 22, . 8, 35 do 
40 złr Kcłdry puchowe wyrabiam sam i 
są wyłącznie tylno u mnie do nabycia. 
Kołdry zwykle na wacie wełnianej po- 
cząwszy od zł. 4, 5. 6'50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na składzie-! 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 201
do 32. Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki wełniane, poduszki itp., najtaniej w 
specyalnej pracowni wyrobów pościel.

Józef S chust er
Lwów—ulica Kopernika liczba 5.

P o szuku je  się
nieżonatego oflcyalistę

do kontroli gospodarstwa i utrzyma­
nia porządku domowego na wsi a za­
razem do zastępywania obszaru dwor­
skiego. Ha:ącj kwalifikacye do tego 
obowiązku i wiek odpowiedni a przy- 
tom wymagania niem e, zachcą zgło­
sić swoje warunki pisemnie załącza­
jąc odpisy świadectw u *a  syera  
Banku ro ln iczeg o  we Lwa rfie.

Podania nieuwzględnione pozosta­
ną boz odpowiedzi.

Telefon Nr. 43.

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakow ie ul. Grodzka 13

poleca na jesień i zimę.

Materye wełniane i jedwabne *^P1
na suknie, okrycia i wierzchy io  futer. 

Aksamity i Plusze.
Pledy, Clnietki, K ołdry, Kapy, Firanki, Dywany 
Płótna, Serwety, Obruay, Ręczniki.
Szyrtiugi, Barchany, Pończochy, Skarpetki.

Gotowe żakiety, Saki, Peleryny, Kostiumy.
Ceny umiarkowane. Procki na żądanie.

Magazyn przyjmuje zamówienia na konfekcyę dam­
ską według żurnali lub rnodefi.

Przybory do oświetlenia żarowego
Wyłączne zastępstwo Towarzystwa patentu

, . J L n e r “
Palniki normalne Auera. "Palniki oszczę­
dnościowe Auera, Świeczniki gazowe w 
wielkim wyborze. Piece, Kom inki gazowe 
i kuchenni do opalania gazem, Piece k ą ­
pielowe. Przybory do oszklenia dostarcza

Zakład gazowy miejski
we Lwowie.

Lokal sprzeaaźy Pasaż NWolascha.

Julian br. Bruiiieki
I Szkółki drzewek

Podhorc© obok Stryja
poleca do sadzenia & porze najstosownieiszej obecnej, 
rozmaite d rze w a  i k rz e w y  ow ocow e, m a lin y  (iCO 
czerw, powtarzających 10 R.) rozmaite k rz e w y  ozdo* 

bne, (sorcymenta 100 sztuK od 26 do 50 koron).
"Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo prowadzo­

ne okazy. Opakowanie najtańsze. Obsłnga jak najstaran­
niejsza. ceny możliwie najniższe. Cennik ilustrowany na 
życzenie, darmo i opłatnie.

Kto kupując powoła się na ogłoszenie w „Przeglądzie*1 otrzy­
ma w dodatku co najmniej 10 malin lub 2 krzewy ozdobne.

i:

Ogłoszenie licytacyi.
Na przedsiębiorstwo do budowy murowanej stajni na 6 koni 

w artyleryjskich koszarach miejskich im. Arcyksieoia Leopolda 
Salwatora, rozpim je Magistrat niniejszem publiczną ofertową licy- 
tacyę, która odbędzie się dnia 7 października 1901 w ponie 
działek o godzinie 12 w połudn;e w m. U. b. Do ofert należy do­
łączyć jako wadyum kwotę odpowiadającą 2 1/  %  żądane; ceny za 
budowę do klucza. Plany, przedmiar i warunki licytacyjne są do 
oglądnięcia w m. U. b. w godzinach urzędowania.

Z Magistratu król. stoŁ m. juwowa.

O górk i Znaimskie la  wybornie kon- j 
serwowane n ah kórz. korniszony.

1 skrzynka 8 słoików 5 1. K. 10.
8 „ 2 1. K. 5-50.

15 ,  i l .  K. 6.
O g ó rk i k iszone (Saizgurken) 1 

skrzynka K. 8 50, 4-40 i 5 K.
'te ll ram  1 skrzynka K. 11-6, 6-50. 

Ba yłki pocztowe po K. i -20 loco za 
pobraniem

ni. K Linek, 2.,iainj.
Cennik franco. Popierajcie słowiańską 

firmę.

Tylko 5 koron
kosztuje 4'/2 klg. najlepszego przy pra­
sowaniu uszkodzonego mydła toaleto­
wego Około 20 sztuk z rozmaitym za­
pachem. Przesyłka za pobraniem lub 

poprzednim nadesłaniem pieniędzy 
M . F E IT H , W iedeń Y II Ma ia- 

hilferstrasse 38. . -

P iękn a  now a m urow ana

W I L L A
w Jarosławiu

3 pokojach, kuchnia, spiżarnia, piwni­
ca, duży korytarz, dalej stajnia, stodoła, 
wozownia, drewutnia, karuniE Ogród 
owocowy, warzywny i kwiatowy, prze­
strzeń 6.148 metrów kwadr. Dom blachą 
cynkową Kryty, na pogórku pięknie po­
łożony, wysoki Darte- wolne lata, przy 
głównej rządo-w ej Irodze, trakt krakow­
ski, blisko kościoła N. P. Maryi z wol­
nej ręki lo  sprzedana. Adres: Józef 
.e w ic k i, J a ro s ław  ul K rak o w -  

ska  I 266.

-, tir

Szkółki leśno-GgTodowe
Tadeusza hr. Łubieńskiego w Zassowie

o. p- loco st. ko le i C za rn a
®  polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, 

krzewów do kultur leśn jch , wysadzaniu alei, zakłada- 
S  nin parków —  róże i krzewy ozdobne na solltery — 
§  drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków po 
t  cenach bardzo idshlch.

Wróciła z P aryża

A, SZAŁKIEW ICZ
plac M a ry a c k i I. 10.

O C  1 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C 3 0 0 0

Na l e a s t a j j c i  f j s t a i ę  Przamysłu Ktajawejo m  tw m ia
plac H a lic k i 10, — n a d e s ła n o :

SuKna Ł ań cu ck ie  na mundurki studenckie bundy i ubrania myśliwskie,
?&% K oce, M eb le  stylowe w V ielkim wyborze, K ilim y  w najlepszych ga 
tunkaeh, \ ?  riny tu. t e  i n aczyn ia  kuchenne, P łótna  i garnitury 
stołowe czysto lniane, Rlóeźby Z ako p ań 8k i , Majoliki Kołomyj..kie i 
Kapelusze Myślenickie, CCotiScrwy Jarzyi i Miód: kuracyjny w 10-cio

funtowych paczkach, S e ry  j M as ło  deserowo.

W S Z Y S T K O  K R A J O W E !  
I0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 O 0 M 0 0 J  OOOOOOOOOOOO 000<

000000000004
C U k o i i t a  g o t ó w k a  r e  w y m a g a n a !

Pod dogodnym i 
w aru n kam i

dajemy osobom, będącym w mo­
żności płacenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i polocamy im 
dywany salonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, chodniki, linole­
um, ceraty, firanki, portyery, ka­
py na stoły i łóżna, koidry, koce, 
materye na meble i różne inne 
przedmioty dekoracyjne. — M e ­
ble Żelazne i drewniane, towa­
ry lniane i płócienne, bielizna, to­
wary futrzane, konfokeya męska i 

damska i wszystkie inne artykuły mogą byó przez nas sprowadzone.
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki iarmo i opła­

tnie. Listy nałoży adresować:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

IŁ  1 1  W  Ł*
Lwów, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu).

S i l i ł a  ~rT P i z e m y ś l u ,  N i E i c k i e - w l o z a  4 - .
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W skutek przeniesienia szk ó łk i w y p r z e d a ję :
WISZKIE i CZEREŚNIE

wysokopienne, szlachetne gatunki ICO 
sztuk po 60 kor.

K asztan y  a le jo w e  do 2 metr. 
wysokie 40—70 hal.

Jabfonie i grusze wysokop. i 
! Karłowe, k rze w y  owocowe po naj­
tańszych cenach.

T ru sk aw k i 100 sztuk 2 kor.
Proszę zażądać cenników Pabryka 

konserwów i ogród handlowy w Lu­
byczy królewskiej. Stacya kolei (linii 
Lwów-Bełzec).

place ru budowlanym 
Lwowie

p i r ~ i
z ogrodem

we

do sprzedania.
Położenie zdrowe niedaleko śród­

mieścia przy przystanku tramwa­
ju elektrycznego.

Bliższych szczegółów udzieli "W- 
|P. Józe Guokler, uiioa Kurkowa 
|2, piętro I codziennie od godziny 
;4 do 5 popołupniu.

Leonard Solecki
w e Lw ow ie ul. B ato reg o  2.

poleca znakomitą kaw ę  pół kila 65 
|j ct. Na prowincyę wysyłki w worecz- 
| kach 43/, kila za 6.50 ct. franko. Rów- 

n eż poleca znakom ity  koniak  
k u racy jn y  francuzki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 3560, pół butelki 1 '80, ćwierć bu­

telki i  złr.
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po cenach 
l< t~  najn iższych , - p

A K rz y t iSlofowLcz we Lwowie 
Hotel (Jeorge’a 

sprzedaje w dolnym magazynie *
Ceny w  koronach

1 para portye- 
1 „ firanek koronkowych 
1 serweta na stół 
1 kapa na łóżko .
1 kocyk na łóżko 
1 metr chodnika .
1 dywanik przed łóżko 
1 dywan nau łóżko 130/2f,0 .

„ salonowy M% 00 
1 metr materyi na weble 

120 %, szer.

2 K. 
2 , 
a . 4 
4

70

25 
50

-  „ 50 
1 „ 60 
3 „ 20 

14 „ -
10

Zamówienia z prowineyi odwrotnie.

Lecznica dra A, Tarnawskiego:
w  Kosow ie za  K o łom yją

(stacya kolei Zanłotów)
otw irta  od 1 m aja  do końcu  
p aźd z ie rn ika . Ś ro d k i: lecze ­
nie w odą I Inne fizyka in o  dy-
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R cdak ior odpow iedzia lny: W a c ł a w  M la s łO W S K i . Papier z fabryki Czerlańskiei. Z arukarni E. Wimarza.


